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zostania z pierw szym  partnerem . N ależy jednak zawrzeć to m ałżeń­
stw o w edług form y kanonicznej po przyjęciu  chrztu. Interesującym  
dla terenu m isyjnego jest kan. 1149.

N ie ma zasadniczych zm ian w  norm ach dotyczących separacji zw y­
kłej oraz dotyczących uzdrow ienia m ałżeństw a czy to zw ykłego, czy 
też nadzw yczajnego, czyli tzw. uzdrow ienia w  zaw iązku, poza końcową  
normą, że w ładza uzdrow ienia w  zaw iązku może być udzielona przez 
biskupa diecezjalnego w  konkretnych w ypadkach i w  określony spo­
sób.

W arszawa, 11 lutego 1983 r.

BP W ALENTY WÓJCIK

DZIESIĘĆ TOMÓW ZEITSCHRIFT DER SAVIGNY -STIFTUNG  
FÜR RECHTSGESCHICHTE —

KANONISTISCHE ABTEILUNG LVII—LXVI 
(1971— 1980)

W r. 1957 ogłosił Leszek Winowiski na łam ach Czasopisma praw no-hi- 
storycznego recenzję 9 tom ów  Z eitschrift der Savigny-stiftung  für  
Rechtsgeschichte  — kanonistische A bteilung 1947— 1 9 5 6 Przedstaw ił 
historię pow stania now ego działu — Kanonistische A bteilung  i założenia  
w pracy tej p laców ki naukow ej w  oparciu o „w prow adzenie” ze stro­
ny redakcji do I tom u tego w ydaw nictw a w  1911 r.2. N aśw ietlił też 
w  sposób raczej ogólny przyczyny, które doprow adziły do pow stania  
w łaśn ie takiego czasopism a, pośw ięconego historii prawa kościelnego. 
N astępnie om ów ił 4 w yodrębnione przez siebie grupy artykułów. P o­
staw ił pytanie, czy zam ieszczone w  tym  czasopiśm ie artykuły i przy­
czynki naukow e doprow adziły a przynajm niej u łatw iły  stw orzenie przy­
szłych syntez. W zakończeniu dał odpow iedź um iarkow anie pozytyw ną.

Obecnie, po 25 latach  m ożem y w rócić do tem atu, który poruszył 
L. W inowski. Gdy idzie o historię pow stania działu nazw anego nie ca ł­
kiem  precyzyjnie Kanonistische Abteilung, dysponujem y dziś 36 lista ­
mi dotyczącym i tego problem u. Ogłosił je K. S. Bader w  1964 r.3. R zu­
cają one św iatło  na założenia, które przyjął w łaściw y  tw órca tej p la­
ców ki naukow ej U lrich Stutz, i  pozw alają lepiej zrozum ieć w ytyczne  
przy dobieraniu przez redakcję artykułów , przyczynków  i recenzji na 
łam y om aw ianego rocznika. D la zorientow ania się, czy publikacje w  
Kanonistische A bteilung  prow adzą do stw orzenia syntez naukow ych, 
przyjrzym y się dziesięciu  ostatnim  tom om  tego w ydaw nictw a. W eźm ie­

1 Czasopismo praw no-historyczne  9(1957) z. 1 s. 385—395.
2 Z eitschrift der Savigny-S tiftung  fü r  Rechtsgeschichte, Kanonistische 

A bteilung  1(1911) V II— IX (skrót ZRG-KA).
3 Zur G ründung der kanonistischen A bteilung der Z eitschrift der Sa- 

v ig n y-S tiftu n g  fü r  Rechtsgeschichte, ZRG-KA L(1964) 512—551.
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m y pod uw agę przede w szystk im  działy: rozpraw i przyczynków -M i- 
szelłen.

I Historia powstania i wytyczne w pracy

Od r. 1902 w ydaw ał U. Stutz rozpraw y z działu prawa kościelnego — 
Kirchenrechtliche Abhandlungen. Do czerw ca 1910 r. ukazało się 70 ze­
szytów  tego w ydaw nictw a. B yła to próba prow adzenia badań nad h i­
storią prawa kościelnego pod kątem  czysto naukow ym , przy oddziele­
niu dogm atyki od historii oraz przy abstrahowaniu od w szelk ich  zało­
żeń w yznaniow ych. R ecenzje krajow e i zagraniczne dysertacji w yda­
w anych przez U. Stutza, p isane przez zw olenników  różnych kierunków  
potw ierdziły  m ożliw ość czysto naukow ego traktow ania h istorii prawa  
kościelnego.

Program  usam odzieln ienia tak rozum ianej historii prawa kościelnego  
zarysow ał U. Stutz w  sw ej m ow ie z okazji urodzin cesarskich w  1905 r. 
P rzedstaw ił go historykom  p ra w a 4. Chodziło o projekt utw orzenia od­
rębnego czasopism a, pośw ięconego tej dyscyplinie. Spraw ę tę om ów ił 
ustnie i p isem nie z członkam i redakcji Z eitschrift der S a v igny-S tiftung  
fü r  Rechtsgeschichte: L. M itteis —■ oddział rom anistyczny oraz H. B run­
ner i R. Schröder — germ anistyczny. W liście do I. Bekkera z 24 VI 
1910 argum entow ał U. Stutz, że daw ne Z eischrift fü r Rechtsgeschichte, 
w ychodzące od r. 1861 poświęcone było całej historii prawa. Poza pra­
w em  rzym skim  i germ ańskim  uw zględniano rów nież prawo kościelne. 
Św iadczy o tym  fakt, że p isyw ał tam  także P. H inschius. Po przekształ­
ceniu w  1880 r. tego czasopism a na Z eitschrift der Savigny-S tiftung  für  
Rechtsgeschichte  z dwom a oddziałam i: rom anistyczny i germ anistyczny  
brakło m iejsca na historię praw a kościelnego. P roblem y z zakresu tej 
dyscypliny m ogły być poruszane najw yżej ubocznie. Zresztą w  r. 1880 
nie było jeszcze sam odzielnej nauki prawa kościelnego. Przypadające 
na okres przed tą datą w alk i kościelno-polityczne w  N iem czech po­
w odow ały, że w ykorzystyw ano historię prawa kościelnego do celów  
pozanaukow ych. Badania czysto naukow e spychano na plan dalszy. Pod  
znakiem  zapytania był problem , czy w  ogóle m ożliw e są na tym  od­
cinku badania czysto naukow e. U kazujące się pod redakcją F. H e i -  
n e r a  Archiv für katholisches K irchenrecht nie odpow iadało w ym aga­
niom szkoły historycznej. Było raczej w edług U. Stutza „zbiorem kościel- 
no-politycznych i budujących przyczynków  o m ało budującej treści”. 
Do nauki historii praw a kościelnego wyższego sty lu  nic to pism o nie  
wnosiło. Tak sam o w ydaw ane przez E. F r i e d b e r g a  Deutsche Z eit­
schrift fü r K irchenrecht podaw ało tylko przyczynki dotyczące obow ią­
zującego praw a i polityki kościelnej. Ze w zględu na jednostronne po­

4 M owę w ygłosił 27 I 1905 w  auli un iw ersytetu  w  Bonn i w ydał ją 
drukiem : Die kirchliche Rechtsgeschichte, Stuttgart 1905; por. G. L e a -  
s e, Der Nachlass Rudolf Sohras, ZRG-KA LXI (1975) 373 uw. 5,
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lityczne stanow isko i n iedostateczny poziom  redakcji cierpiało ono na 
chroniczną anem ię. Praw ie n ic n ie w nosiło  do historii prawa k o śc ie l­
nego. W ym ienione czasopism a w edług U. Stutza w  ciągu dziesiątków  
lat dostatecznie udow odniły, że n ie dorosły do w spółczesnych w ym agań  
nauki. Przede w szystk im  niezdolne były, aby zatroszczyć się o n ieza­
leżną, w olną od osobistych w zględów  w yznaniow ych, czysto naukow ą  
krytykę, której potrzebuje przede w szystk im  m łoda dyscyplina nauko­
wa. Poza stojącym  na w ysokim  poziom ie naukow ym  sam otnym  dzie­
łem  m onum entalnym  P. H in sch iu sa5 n iew iele  dokonano w  całości na 
odcinku historii prawa kościelnego. Zdaniem  U. Stutza w  ostatnich 10 
latach sytuacja całkow icie zm ieniła się. N astąpił now y, bogaty rozkw it 
nie tylko nauki praw a kościelnego ale i badań historycznych na tym  
odcinku. Ta dyscyplina pełn i w ażną funkcję pom ocniczą w obec h isto­
rii politycznej oraz dziejów  kultury i Kościoła. Przez sw oje K irchen­
rechtliche A bhandlungen w ykszta łcił U. Stutz szeregi w spółpracow ni­
ków  na n iw ie h istorii praw a kościelnego 6. Jest w ięc kadra autorów  do 
w ydaw ania odrębnego czasopisma.

U. Stutz podał w  listach  założenia oddziału kanonistycznego albo le ­
piej kościelno-praw no-historycznego w  Z eitschrif der Savigny-S tiftung . 
Ma on przede w szystk im  uzupełnić torso tego czasopism a, dodając do 
oddziału  rom anistycznego i germ anistycznego trzeci oddział, pośw ięco­
ny h istorii praw a kościelnego: katolickiego i ew angelick iego oraz prawa  
państw ow ego, odnoszącego się do w yznań religijnych. N ow y oddział 
w inien  jednak stać ponad kierunkam i w yznaniow ym i czy kościelnym i. 
Publikacje ogłaszane w  nim  m ają być od nich niezależne. W projekcie 
okólnika do przyszłych w spółpracow ników  z 9 X  1910 podkreślono, 
że przy zachow aniu m etody h istoryczno-praw nej na poziom ie w sp ó ł­
czesnych badań należy uznać z punktu w idzenia naukow ego i bez­
w zględnie przestrzegać podstaw  religijnokościelnych i dogm atycznych, 
na których opiera się i jest rozw ijane praw o kościelne. Jednocześnie 
uw zględniać trzeba gospodarcze, socjalne i kulturalne uw arunkow ania  
prawa kościelnego. Gdy idzie o źródła i o m etodę, rozprawy w inny stać 
na poziom ie w spółczesnych badań. N ie może m ieć na nie w pływ u żaden  
pogląd kościelny czy antykościelny. Podobnie jak w  dwu dotychcza­
sow ych oddziałach w ykluczone zostaną polityczne punkty w idzenia. 
Pod uw agę brane będą tylko założenia naukowe. Pod tym  w zględem  
w inna historia prawa nosić na oczach opaskę i. działać czysto n ieza­
leżnie i bezpartyjnie 7

5 System  des kath. K irchenrechts m it besonder R ücksicht auf Deutsch­
land, I—V, B erlin  18(69—1893; fotom echaniczna odbitka Graz 1959. H in- 
schius był za absolutną suw erennością państw a, m iał w ybitny udział 
w  w ypracow aniu ustaw  kulturkam pfu 1873—1875 i w ystępow ał przeciw  
zaniechaniu tej w alk i, G. B e s i e  r, Preussische K irchenpolitik in  der 
Bismarckära, B erlin—N ew  York 1980 s. 102.

6 L isty U. Stutza do I. Bekkera z 24 VI 1910 i do F. Schm idt-O tta. 
z 26 VI 1910, ZRG-KA L(1964) 514—518.

7ZRG-KA L(1964) 524—528.
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Podobnie jak w  oddziale rom anistycznym  i germaniistycznym każdy 
tom oddziału kanonistycznego będzie dzielił się na 3 części: rozprawy, 
przyczynki i recenzje z krótką kroniką naukową. R edakcję rozpraw  
i przyczynków  objął U. Stutz. Pow ierzając w  liście z 25 VII 1910 reda­
gow anie części  recenzyjnej i kronikarskiej tomu A lgertow i W erm ing- 
hoffow i w  K rólew cu przypom niał U. Stutz, że czasopism o m usi mieć 
charakter w yraźnie jurystyczny. Poza tym  postaw ił mu na w yznaczo­
nych odcinkach pełną sam odzielność. A. W erm inghoff odpow iedział 
28 VII 1910, że gdy idzie o w spółpracow ników , n ie zam ierza on zgo­
dnie z założeniam i czasopism a czynić jakichkolw iek różnic m iędzy  
protestantam i a katolikam i, praw nikam i, historykam i i teologam i. D e­
cydow ać będą w yłączn ie kw alifikacje naukow e współpracow nika. Obie­
cyw ał, że będzie się opierał na w ytycznych  U. Stutza z 1902 r. do w y ­
daw nictw a K irchenrechtliche Abhandlungen. B yły one podobne do 
założeń, które proponował U. Stutz uczonym  historykom  do now ego  
w y d a w n ictw a 8. Gdy idzie o recenzje, dodał jeszcze U. Stutz w  liście 
z 7 VIII 1910 do A. W ermi.nghoffa głów ne w ytyczne w  redagow aniu  
tej części tomu. R ecenzować należy w szystk ie  w ażne publikacje z za­
kresu historii prawa kościelnego oraz książki pośw ięcone prawu obo­
w iązującem u ale w  ich partiach historycznych. Z dziedzin sąsiednich, 
jak historia Kościoła, historia polityczna — to w.szystko, co w edług  
punktu w idzenia redaktora jest szczególnie ważne. K siążek do naucza­
nia i podręczników  nie om aw ia się poza specjalnym i w yciągam i z 
w iększych dzieł. W pracach redaktorów  obow iązują tylko w skazów ki 
tw órcy działu kanonistycznego. Dodał on szereg poleceń, dotyczących  
sam ego redaktora, w ydaw nictw a i dzieł recenzowanych.

A. W erm inghoff zdał spraw ę U. Stutzow i 16 X  1910 z dokonanych  
prac podkreślając, że w ysła ł odezw ę do czynnych praw ników , zajm u­
jących się historią prawa kościelnego, do dogm atyków, germ anistów , 
znanych mu teologów  i h istoryków . M iał w ątp liw ości co do tych ostat­
nich i co do teologów  protestanckich. Członkow ie „cechu” czystych  
historyków  będą go uw ażać za odszczepieńca. T eologow ie protestanccy  
nie zasługują na to, gdyż ich udział w  historii prawa kościelnego je^t 
w ięcej niż szczątkowy. P ytał, czy ma przejąć rolę ukazującego się 
w  Lipsku Theologisches L i te ra tu rb la t t? M usiały być trudności z reda­
gow aniem  tej części tomu, skoro jeszcze 10 VII 1912 pisał w  tej spraw ie 
U. Stutz do A. W erm inghoffa. Przyrów nał on dział recenzji do trybuna­
łu  sądow ego, który w edług najlepszej w iedzy i sum ienia w ydaje z w y ­
sokiej pozycji dobrze w yw ażone i spraw iedliw e w yroki o literaturze 
7, historii prawa kościelnego i z pokrew nych dziedzin. Jednocześnie 
m uszą tak osądzeni jak rów nież i sądzący coraz w ięcej dokształcać się  
przez tę pracę do prow adzenia badań na terenie h istorii prawa kościel­
nego i do w spółdziałania z czasopism em . Obsada w spom nianego trybu­
nału jest bardzo poważną spraw ą w ielk iej wagi. N ie chodzi o to, aby

8ZRG~KA L(1964) 538—539.
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prędko dostarczyć parę recenzji, lecz aby w ciągnąć z rozwagą, zręcz­
nością i autorytetem  najbardziej pow ołanych czy pow ołanego a oddalić 
elem enty m niej zdolne. U nikać trzeba pochw ał przyjacielskich. N ie­
zdolny jest rów nież w róg osobisty do w ydania niezależnego i ob iektyw ­
nego w yroku °.

C iekawe, że choć w ydaw anie oddziału kanonistycznego było zapow ie­
dziane w  r. 1905, a zgodę w yraziło wydawnictwo* H erm ann Böhaus 
N achfolger w  W eim arze 15 II 1908, biorąc przy tym  pod uw agę dotację 
m inisterstw a lub w  ostateczności zm niejszenie honorariów I0, sprawa  
ruszyła na dobre, jak św iadczą daty listów , dopiero 24 VI 19110 i zo­
stała sfinalizow ana dopiero z końcem  tegoż roku. Potw ierdza to za­
m ieszczenie w  tytu le po K anonistische A bteilung uwagi: 1910 gegründet 
von U lrich Sttuz. D ecydujący w p ływ  na przyspieszenie w ydaw nictw a  
K anonistische A bteilung i na realizację planu U. Stutza m iały stara­
n ia  Em ila Göllera, profesora katolickiego prawa kościelnego na un iw er­
sytecie w e Freiburgu Br,, aby w  ram ach Görres G esellschaft założyć 
Z eitschrift fü r kirchliche Rechts- und  Verfassungsgeschichte. E. Göller 
om ów ił p lan  w ydaw nictw a z nakładcą w  lecie 19H0 r.11. W liście  
z 22 X I 1910 do U. Stutza pytał, czy pozostaw i on m iejsce w  oddziale 
kanonistycznym  dla historii ustroju kurii i czy było by godne zalecenia, 
aby do sw ego sztabu redakcyjnego przyjął on rów nież przedstaw iciela  
praw a kościelnego z katolick ich  w ydziałów  teologicznych. Dodał, że np. 
Eduard Eichmann, profesor prawa kościelnego w  Pradze nadaw ałby się 
do tego. O dpowiedź U. Stutza na ten list n ie  jest zn an a12. Praw dopodo­
bnie, jak m ożna dom yślać się z późniejszego prow adzenia redakcji, od­
pow iedział on na pierw sze pytanie pozytyw nie. Na drugie — rów nież  
ale z odłożeniem  spraw y do w łaściw ej okazji i  bez zobow iązyw ania  
się do stałego amgażowaniia przedstaw iciela nauki katolickiej. Że jednak  
i E. E ichm ann i E. Gölter przyjęli ze zrozum ieniem  decyzję o w ydaw a­
niu K anonistische A bteilung i pogodzili się  z założeniam i redakcyjlnymi 
U. Stutza, św iadczy fakt, iż w  pierw szym  tom ie z 1011 r. ogłosił E. E ich­
m ann rozprawę a E. Göller recen zję13.

II Dziesięć ostatnich roczników

Po ukazaniu s ię  66 tom ów  czasopism a w  ciągu 70 lat m ożem y stw ier­
dzić na przykładzie ostatnich dziesięciu  roczników, że założenia redak­

9 ZRG-KA L(1964) 524—152®; 531—533; 539—540; 550.
10 W r. 1910 przyznało m inisterstw o subw encję roczną 1200 mk.
11 A. H o l l e r b a c h ,  Z ur Geschichte der Verstretung des K irchen­

rechts an der U niversität Freiburg i.Br. im  19 Jahrhundert, ZRG-KA  
LIX(1973) ■ 377.

12 ZRG-KA L(1964) 546.
13 Das E xkom m unika tionsprivüeg  des deutschen Kaisers im  M ittelalter  

i J. Schw an, Das Form elbuch des Heinrich Buegland, ZRG-KA 1(1911) 
160—194; 383—389.
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cyjne U. Stutza z r. 1910 zostały w  pełni utrzym ane. Z ewnętrznie nie  
zauw ażam y różnicy m iędzy tom em  I a L X V Iu . N aw et, gdy ten ostatni 
tom, w ydany przez tę sam ą firm ę H erm ann Bohlaus N aehfolger nosi 
już jako m iejsce w ydania n ie W eimar ale W ien—K oln—Graz. Rozm iary  
tomu, układ działów  ten sam. Szata graficzna nie w ykazuje różnic. 
N aw et dobór w ielkości czcionek pozostał bez zmian.

D ziesięć ostatnich tom ów  czasopism a obejm uje 4953 stronice. P rze­
ciętn ie  w ypada w ięc 495 stronic na rocznik. Tomy te zaw ierają 79 
rozpraw, 24 przyczynki i 4l13 recenzji. Parę rozpraw kontynuow ano  
w 2 tom ach. Rozprawy zaw ierają w  dziesięciu  rocznikach 3477 stronic 
czyli 70,19’% całości. Na jedną pracę przypada średnio 44 stronice. P rzy­
czynki — 289 stronic czy li 5,83% całości. Na jeden przypada 12 stro­
nic. L iteratura w ykazuje 413 om ów ionych pozycji na 1089 stronicach  
czyli 21,98% całości. Na jedną pozycję przypada w ięc 2,5 stronic. W tym  
pojedyncze stronice na końcu tom u zaw ierają lakoniczną kronikę nau­
kową.

R edakcję całości rozpraw podzielono na 3 części: daw niejsze prawo  
kościelne — Knut W olfgang Nórr, potrydenckie prawo kościelne — 
K arl Bader a po nim  Paul M ikat oraz prawo kościelne ew angelick ie — 
M artin H eckel. Pod w zględem  chronologii w yróżniają się artykuły nad  
historią prawa kościelnego w  IX  w . — 5 rozpraw, w  X II — 7, w  X VI — 
11, od X V I do X IX  w. — 7. D ziejam i do X VI w . zajm uje się blisko  
połowa opracowań, gdyż 38. Pojedyncze rozpraw y obejm ują okres śre­
dniow iecza i czasów  now ożytnych. Praw u ew angelick iem u pośw ięcono  
10, tj. blisko jedną ósm ą opracowań. Kilka, dokładnie 5 rozpraw  zaj­
m uje się zagadnieniam i w spółistn ien ia  wyznań.

W dziale M iszellanea znajdujem y najw ięcej, gdyż 9 w ąskospecjałisty- 
cznych przyczynków  naukow ych. N astępnie, podano 6 sprostow ań pro­
blem ów  poruszanych w  literaturze. C iekaw e sa artykuły recenzyjne  
w  liczbie 5. Stanow ią one sam odzielne studia nad om aw ianym i dzie­
łam i. N ajm niej, gdyż tylko 4 przyczynki pośw ięcono w ydaw nictw u  
źródeł. Poziom  naukow y przyczynków  jest w ysoki. Lektura niektórych  
dostarcza satysfakcji intelektualnej.

W dziale literatury w yróżnić m ożem y om ów ienia (besprochen) i in ­
form acje (angezeigt) o now ych dziełach. O m ówienia w prow adzają  
czyteln ika szeroko w  treść ostatnio w ydanych pozycji z zakresu prawa  
kościelnego i pobliskich dziedzin. O rientują one pracow ników  nauko­
w ych w  najnow szych zdobyczach badań historyczno-praw nych. Są też 
zgodnie z w ytycznym i U. Stutza oceny w artości naukow ej om aw ianych  
dzieł. D ział ten stanow i w ażną pomoc dla badań naukowych.

14 Om yłkowo oznaczono tom z 1979 r. jako LXVI. Winno być LXV.
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A. Rozpraw y z dziedziny prawa katolickiego

1. Ź r ó d ł a  i l i t e r a t u r a

W oparciu o stosunek ilości artykułów  źródłoznaw czych do całości 
rozpraw ogłoszonych w  10 tom ach — 17 na 79 można w nioskow ać, że 
rozwój czasopism a idzie w  kierunku studiów  nad źródłam i historycz­
nym i prawa. C harakterystyczne, że niem al w szystk ie studia tego typu  
dotyczą źródeł średniow iecznych: 6 z w ieków  VI—X , 5 z X I—XII, 
5 z X III—X IV  i tylko jedno z X IX  stulecia. To ostatnie studium  doty­
czy prawa ew angelick iego w  Prusach. Pod w zględem  treści m ożem y 
w yróżnić: 2 prace nad tekstam i soborów (z 553 i 1274 r.), 2 nad teksta­
m i papieskim i, 1 nad dyplom am i papieży, 5 nad zbioram i praw a kanoni­
cznego, 2 nad paleam i i glossam i 3 nad tekstam i sądow ym i, 1 nad li­
turgią i 1 nad kapitularzam i biskupim i.

Z artykułów  nad dekretałam i papieskim i na podkreślenie zasługuje  
praca: J. G i l c h r i s t ,  The reception of Pope Gregor V II into the Ca­
non Law (1073—1142)u . W pierw szej części autor podaje w yn ik i prze­
badania recepcji w  38 zbiorach: italskich, pozaitalskich i w  D ekrecie  
Gracjana. M ateriał ten  objął 50 000 capitula. Choć reform a gregoriań­
ska w ytyczała  now y kierunek w  praw ie kanonicznym , sam  papież nie  
m iał bezpośredniego w pływ u na profil zbiorów  kanonistycznych tego  
okresu 1073— 1141. Z synodów  rzym skich Grzegorza VII przejęto 163 
dekrety. Druga część studium  stanow i uzupełnienie pierw szej. Zestaw ia  
tek sty  Grzegorza VII w  zbiorach kanonistycznych, w  listach papieży  
od Urbana II do Innocentego II oraz w  dziełach publicystów . K onkor- 
dancje tekstów  i tablice różnych zestaw ień  dołączono do każdej części.

Ze studiów  nad zbioram i prawa kanonicznego w ym ien ić należy:
G. F r a n s e n, Le Decret du Burchard de W orm s, valeur du tex te  
de l’édition ,16 Autor zebrał istn iejące m anuskrypty, ocenił edycję De­
kre tu  Burcharda, podał k lasyfikację rękopisów, w ydobył braki i zm ia­
ny i ustalił charakterystykę. Zakończył w skazów kam i dla przyszłego  
w ydaw cy zbioru.

Z prawa procesow ego trzeba w spom nieć: M. T. N a p o l i ,  L ’Ordo 
iudiciarius „Quia u tilissim um  fore” 17. A utorka opracow ała Ordines 
iudiciorum  m inores z lat 1216—1234, znajdujące się w  bibliotece  
w  A w inionie, w  Reggio Em ilia, w  Escorial i na Monte Cassino. Zbadała  
zależności m iędzy nim i. O kreśliła czas ich pow stania. Jako ich autora  
w skazała Petrus H ispanus z Portugalii. Przeprow adziła analizę zależ­
ności . od zbiorów  prawa kanonicznego. A rtykuł kończy się w ydaniem  
krytycznym  źródła. Pracę źródłoznawczą i edytorską można określić  
jako wzorową.

Z dziejów  sądow nictw a rotalnego na uw agę zasługuje: G. D olezalek,

15 ZRG-KA LIX(1973) 35—82 i LXVK1980) 192—229.
16 ZRG-KA LXIII(1977) 1— 19.
17 ZRG -KA LXII(1976) 5S—105.
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Bernardus de Bosąueto, seine Quaestiones motae in Rota (1360—-1365) 
und ihr A nteil in  den Decisiones A n tiq u a e ls. Poza podkreśleniem  zna­
czenia dzieła i biografią Bernarda de Bosąueto om aw ia autor przekazy  
rękopisu, gatunek literacki, tok udzielania porad w  Rocie, używ anie  
tekstów  i argum entów, bibliotekę autora Q uaestiones, cytaty z litera­
tury, przedm iot procesów  w  Rocie itp. Praca jest doskonała. Jakkol­
w iek  w spom niane studia obejm ują krótkie odcinki czasu, mogą jednak  
służyć za wzór do podobnego opracow yw ania w cześniejszych i później­
szych dziejów  sądow nictw a kościelnego w  średniowieczu.

Gdy idzie o literaturę praw niczą, znajdujem y w  dziesięciu  rocznikach  
czasopism a w łaściw ie tylko dwa ale w ażkie artykuły. N ajpierw : J. 
F r i e d ,  Die römische K urie und  die A nfänge der P rozesslitera tur19. 
Idzie o w iek  XII. „Kuria” rozum iana jest w  znaczeniu szerszym  jako 
tw orzące się stanow iska i organa ad m in istracyjn e20. Po Bulgarusie  
( f l l 66), który opracow ał pismo procesowe, zw rócili uw agę glossatorzy  
na procedurę cyw liną i karną w  św ietle  prawa rzym skiego. Pisano  
Ordo iudiciarius. Stosow a no m etodę scholastyczną. Tworzono słow niki 
prawne. W klasycznej i poklasycznej jurysprudencji rzym skiej nie  
było literatury procesowej. Zaczęło się od listów  po r. 1076, gdy Grze­
gorz VII deponow ał H enryka IV. Pytać zaczęto w tedy, czy papież jest 
do tego uprawniony, czy może deponować biskupów. Zaczęto w yjaśniać  
teksty  prawa i cytaty z Ojców Kościoła. Podano reguła ordinis iudicia- 
rii. Pow staw ać zaczęła literatura o sądach, o sędziach, o sądach polu­
bow nych, o adw okatach, o pow odzie i pozw anym , o skargach, o św iad­
kach, o w yrokach i apelacjach. Skorzystała z tego kuria rzym ska przy 
rozw iązyw aniu sw oich problem ów. P ow oływ ali się na literaturę publi­
cyści i kanoniści podczas sporów  o inw estyturę. Pow stał now y gatunek  
literacki. R ozw ijała się refleksja  naukowa. K anclerz przy 3 papieżach  
Aim erich, który w alczył z antypapieżam i, posługiw ał się iudiciario ordi- 
ne. P ostępow ała jurydifikacja kurii rzym skiej. Na nowo odkryto D i- 
gesta. A im erus zw iązał się z Frangipanim  i z Irneriuszem. Pow oływ ano  
form alnie sędziów. Żądano pisem ności skargi i stosow ania zasady p i- 
sem ności w  całym  procesie. U stanaw iano adw okatów  w  Rzym ie. Zazna­
czył się początek stanu praw niczego — legisperiti. Stosow ano rigor 
iuris i aequitas iuris. Pisano dzieła na te tem aty.

Tego sam ego okresu dotyczy artykuł: F. Merzbacher, A lger von  
Lüttich und das kanonische R ech t21. Om ówiono w  nim  życiorys A lgera, 
jego dzieła, ich źródła, poglądy: regnum — sacerdotium , m isericordia — 
iustitia, w olna wola, sakram enty, n iegodziw ość św ięceń, prawo proceso­
w e oraz znaczenie prac A lgera dla D ekretu Gracjana i dla historii 
prawa kanonicznego.

18 ZRG-KA LXII(1976) 106— 172.
19 ZRG-KA LIX(1973) 151— 174.
20 Por. E. S z t a f r o w s k i ,  Kuria rzym ska, W arszawa 1981 s. 7—9.
21 ZRG-KA LXVI(1980) 230—260.
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Do tego działu należy zaliczyć także życiorys naukowy: Herm ann  
Nottarp ^

2. P r a w o  o s o b o w e

Na tem at duchow nych zam ieszczono dwa artykuły. N ajpierw : H. M a u ­
r e r ,  Die H egau-P riester23. Autor oparł się na źródle z bib lioteki k la ­
sztoru w  R eichenau z początków  IX w. M ówi ono o zebraniach m ie­
sięcznych księży z okręgu H egau. Czytano^ tam  R eguła pastoralis Grze­
gorza W. N azyw ano ich „braćmi z H egau”. Podobnie pisano o fratres 
R em enses. W spólnoty w iejsk ie  w  dekanatach m iały pow stać w  X II w. 
D rugie źródło z S. G allen zaw iera w pis 80 księży żyw ych i zm arłych  
z Hegau w  X I w. Z podziałem  terytorium  kościelnego łączył się po­
dział na jednostki adm inistracji państw ow ej: populus danego okręgu  
podlegającego hrabiem u i osiedla-podgrodzia.

C iekaw e jest studium  o karierze duchow nych graduatów  z Bolonii: 
W. D e c k e r ,  Über drei prom inente S tuden ten  des kanonischen Rechts  
in  Bologna gegen Ende des 14. Jahrhunderts — M igliorati, Giacomo  
Carafa, A d im ari24. We w stęp ie podano dzieje polityczne Bolonii. N a­
stępnie zaprezentow ał autor źródło do historii tam tejszego un iw ersy­
tetu: Liber secretus iuris pontificii i opisał karierę kościelną 3 dokto­
rów  prawa kanonicznego, notow anych w  tej księdze. Zaczęło się od 
biskupstwa. D w óch doszło do kardynalatu.

Z dziejów  papieży znajdujem y jeden pouczający artykuł: V. P f a f f ,  
Der Vorgänger — Das W irken  Coelestins III. aus der S icht von Inno­
zenz I I I 25. Autor om aw ia najpierw  problem y rezygnacji C elestyna III 
i w yboru Innocentego III. N astępnie, spraw y zaczęte przez papieża  
teologa i załatw iane przez następcę — papieża kanonistę: spory m ię­
dzy biskupstw am i, prow izje papieskie, spory o posiadanie, o egzem p- 
cję i  reform y klasztorów , pow ikłania z w ładzam i św ieckim i itd. Opie­
ra się na regestach tych papieży. Innocenty III w  części zatw ierdzał 
decyzje poprzednika. Czasem je zm ieniał. Na ogół kontynuow ał spra­
w y. C elestyn III decydow ał w  starości za szybko, zbyt żyw o i w ład ­
czo. Jego następca działał spokojniej, trzeźw iej, praktyczniej i pew niej 
pod w zględem  prawnym . W dodatku zam ieszczono w ykaz dokum entów  
C elestyna III, znajdujących się w  regestach Innocentego III w edług  
państw . Nr 205 podaje Gniezno — zakaz zajm ow ania beneficjów  k ościel­
nych przez w ładców  świeckich.

Problem em  synodów  kościelnych w e w czesnym  średniow ieczu zajm u­
je się G. S c h m i t z ,  Concilium  perfectum  — Ü berlegungen zu m  K on­
zilsverständnis H inkm arks von R e im s20. N ie było w tedy jasnych d efin i­
cji synodu ani form  synodu ustalonych przez prawo zw yczajow e. P. H in-

22 ZRG-KA LXIK1976) X III—X X IX .
23 ZRG-KA LXI(1975) 37—52.
24 ZRG-KA LXVI(1980) 336—353.
25 ZRG-KA LXQ974) 121— 167.
26 ZRG-KA LXV(1979) 27—54.
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schius przyjął, że u podstaw  leżała zasada reprezentacji określonego, 
terenu. H. Barion — że był podział na synody państw ow e i kościelne. 
Oba system y nie uw zględniają w iadom ości ze strony sam ych synodów . 
H incm ar z Reim s w prowadza pojęcie concilium  perfectum , gdzie w y ­
stępuje. cum  suis suffraganeis m etropolitanus. Oparte to było na zw ro­
cie synodu w  A ntiochii z 341 r. cap. 25. Podano to w  Collectio Dacheria- 
na. Niektóre teksty  n ie m iały  zw rotu cum suis suffraganeis. P ow tarza­
ją to synody IX  w. Kładziono nacisk  na udział m etropolity. Synody  
pow szechne traktow ały o spraw ach wiary. N ie było norm dotyczących  
tego typu zgromadzeń. N atom iast synod prow incji stanow ił concilium  
perfectum . U  Hincm ara w idoczny jest brak precyzji.

Praw em  o biskupach zajm uje się 5 a w łaściw ie 4 rozprawy, gdyż 
jedna drukowana jest w  dwóch tomach. D w ie zasługują na uwagę. 
D otyczą one problem u w yboru biskupów. P ierw sza: F. L o t  t e r ,  Desi- 
gnation und angebliches K ooptationsrecht bei Bischofserhebungen. Zu  
Ausbild.ung und A nw endung des Prinzips der kanonischen W ahl bis zu  
den A nfängen der fränkischen  Z e ti27. W edług dotychczasow ych badań  
w yboru biskupów  dokonyw ał kler i lud oraz biskupi prow incji. Doszła 
teoria desygnacji przez poprzedniego biskupa. M ieli to czynić aposto­
łow ie. T eksty poapostolskie, jak list K lem ensa R zym skiego czy Didache  
m ów ią o w yborze przez zebranie gminy. W Egipcie w ystąpił Orygenes 
przeciw  desygnow aniu następcy. N atom iast kooptacja zakładała istn ie­
n ie  m onarchicznego episkopatu. B iskupi udzielali „ordinäre”. Od K on­
stantyna W. sobór w  N icei w  325 r. żądał 3 biskupów  do konsekracji. 
N adal w ybierał lud. B yły  próby desygnacji następcy. D ochodziła jednak  
aklam acja ze strony ludu. Papieże w ydaw ali zakazy desygnacji. D ołą­
czył się w p ływ  w ładców  św ieckich. W V w. papieże odrzucili koopta- 
cję. W VI w p ływ ali biskupi Frankonii na w ybór m etropolity. Uznano 
to za bezprawne. N igdy nie kw estionow ano natom iast udziału kleru  
i ludu. Ten sposób w yboru przetrw ał do czasów  śalicko-ottońskich i do 
w alk  o inw estyturę.

D alszy ciąg problem u po reform ie gregoriańskiej przedstawia: K. 
G a n z e r ,  Zur Beschränkung der B ischofswahl auf die D om kapitel in  
Theorie und Praxis des 12. und  13 Ja h rh u n d ertsS8. N ajpierw  traktuje 
autor o ciałach w yborczych w  ustaw odaw stw ie i w  doktrynie X II/X III w. 
K onkordat w orm acki nie padał b liższych danych. Za wzór służył de­
kret z 110159 r. o w yborze biskupa rzym skiego. Sobór laterański II za­
kazał kanonikom  w ykluczania  religiosi viri, czyli w edług autora ducho­
w nych spoza kapituły. Drugi rozdział m ów i o w yborcach w edług D ekre­
tu Gracjana. Są n im i kanonicy i ełerici religiosi. D ekretyści ze szkoły  
bolońskiej oraz H uguccio uczyli, że w yboru dokonują duchowni, lud  
przedkłada i aprobuje a w ład cy  doradzają. Norm ę soboru laterańsk ie­
go II o udziale duchow nych spoza kapitu ły uchyliło  prawo zw yczajjw e.

27ZRG-KA LIX(1973) 112—150.
28 ZRG-KA LVII(1971) 22—82 i LVIII(1972) 166—197.
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W ostatnich dziesiątkach lat X II w. w yb iera ły  w  w ielu  diecezjach  
w yłączn ie kapituły. Prawo zw yczajow e mogło dopuszczać innych w y ­
borców. Mógł m ieć ktoś przyw ilej udziału w  w yborach. Św ieccy byli 
jednak w ykluczeni. Prawo szło raczej za stanem  faktycznym  i k szta ł­
tow ało się stopniowo. — Druga część rozprawy zaczyna się od stw ier­
dzenia, że w  X II/X III w. kapitu ły zdołały uzyskać w yłączne prawo w y ­
boru biskupów  z w ykluczen iem  innych duchow nych i świeckich. S ta ­
now isko papieży nie było w obec tego problem u jednolite. Innocenty III 
uznał w yłączność praw a kapituł. Szczegółow o om ów ił autor w ybory ar­
cybiskupów  Trewiru i K olonii w  X II/X III w. Tendencją ruchu grego­
riańskiego była elim inacja w p ływ ów  św ieckich. N astąpiła k lerykaliza- 
cja życia kościelnego. W ybór biskupów  po kapitułach przejęły rezerw a­
cja papieskie. A rtykuł jest na w ysokim  poziom ie.

O dkryw czy jest krótki artykuł o archidiakonacie na soborze trydenc­
kim: R. R e i n h a r d t ,  Das A rchidiakonat und  das Konzil von T r ie n t20. 
Zaczyna się od om ów ienia najnow szej literatury o dziejach archidiako­
natu. Rozróżniano archidiakonat starszy i m łodszy, terenow y i kapi­
tulny. W edług autorów  X IX  i X X  w. sobór trydencki spow odow ał upa­
dek tej instytucji przez odjęcie archidiakonom  sądow nictw a — audien- 
tia propria. T ym czasem  teksty  tegoż soboru św iadczą, że nie było tam  
w ystąp ień  przeciw  archidiakonatow i. Pozostaw iono mu prawo w izyto­
w ania. Od archidiakonów  żądano kw alifikacji. Odjęto im prawo sądze­
nia jedynie spraw  m ałżeńskich i karnych. N ie było w ięc stanow iska  
negatyw nego w obec tej instytucji. Dopiero w  X VII i X V III w. w zrosła  
św iadom ość episkopalna wśród biskupów. C hcieli oni w yelim inow ać  
inne czynniki w  rządach: władców,- zakony w yjęte , kapituły, centralną  
w ładzę papieską, nuncjatury i przy okazji archidiakonów. Szło o siłę  
polityczną. A rchidiakoni znaleźli się bez pomocy. Jedynie w e Francji 
w spierał ich parlam ent. W tedy zaczęto tłum aczyć uchw ały trydenckie 
przeciw  archidiakonom . Louis Thom assin, który chciał w zm ocnić w ładzę  
papieża i biskupów, odrzucił postu laty archidiakonów. On w płynął 
na kierunek badań.

O kapitułach zam ieszczono w  3 tom ach na 198 stronicach jedną roz­
prawę: G. R a u c h ,  Das M ainzer D om kapitel in der N e u ze it30. Po 
przedstaw ieniu dotychczasow ej literatury i źródeł om aw ia autor naj­
p ierw  stanowisko: D om izellare — przyjęcie do kapitu ły  (nom inacje, 
per turnum , prow izje arcybiskupie, papieskie i cesarskie, preces pri- 
m ariae), rezygnacja, w ybór na kanoników  kapłanów  i kariera dom icella- 
ra. W daszym  ciągu studium  czytam y o członkach kapitu ły — K apitu- 
lare: przyjęcie, kanonicy kapłani, posiedzenia kapituły, rezydencja i 
urlopy, dochody, adm inistracja, zatrudnienia w  kapitule i w ikariu­
sze oraz w p ływ  kapitu ły na zarząd arcybiskupstw a — spraw y św ieckie.

28 ZRG-KA LXI(1975) 84—1(010.
30 ZRG-KA LXI(197‘5) 161— 227; LXII(1976) 194—278; LXIII(1977) 132— 

179.
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Przy szerokim  ujęciu źródłow ym  prostuje autor dotychczasow e poglą­
dy. — W drugiej części rozprawy om ówiono rozwój urzędu i ben efi­
cjum  kantora, scholastyka, kustosza, dziekana i prepozyta. N astęp­
nie — w ybory prałatów  przebieg kariery kapitulnej. Dodano charak­
terystykę członków  kapituły: przeciętność, rutyna, n iedbalstw o, sko­
stniałość, słabości ludzkie, kontynuacja św iata średniow iecznego itp. — 
Część trzecia zaw iera listę  i dane biograficzne kantorów , kustoszów, 
dziekanów  i prepozytów. Biogram y są schem atyczne, dobrze udokum en­
towane.

Z prawa zakonnego znajdujem y dwa ciekaw e artykuły. Najpierw: 
V. P f a f f, Sarikt Peters A bteien  im  12. Ja h rh u n d ert31. W oparciu 
o Liber Censuum  z 1192 r., zestaw iony przez Cenciusa S avelli kam er- 
linka K ościoła R zym skiego, późniejszego Honoriusza III opisuje autor 
stan zależności opactw  od Stolicy Ap. B yły to przew ażnie stare opac­
tw a benedyktyńskie lub kanonikaty augustianów . O trzym yw ały one 
przyw ileje od fundatorów, biskupów, królów  i cesarzy. Stolica Ap. ota­
czała je opieką. Stąd erygow ane klasztory w cześniej oddaw ały się pod 
w ładzę Rzymu. Gdy idzie o treść przyw ilejów , szło głów nie o w olny  
w ybór opatów i o benedykcję opacką. W płacano z tego tytu łu  czynsz do 
K am ery A postolskiej. K lasztorów  będących w łasnością papieską było  
134 w  Italii, Francji i w  Niem czech. Czynsz był znakiem  w łasności. 13 
klasztorów  należało do S tolicy  Ap. ale nie płaciło czynszu. Odrębny 
był stan klasztorów , które podlegały klasztorow i w  Cluny i przez n ie­
go stanow iły  w łasność papieską. B yły też klasztory w yjęte — nie b ę­
dące w łasnością S tolicy Ap. N iektóre podlegały zdaje się w prost bi­
skupom. Co do części k lasztorów  nie zdołano zidentyfikow ać ich przy­
należności.

Drugi artykuł dotyczy X:VI—X IX  w.: F. S c h r a d e r, Die ka tho-  
lisch gebliebenen Z isterziensinnenklóster in  den B istum ern Magdeburg  
und H alberstadt und ihre Beziehungen zum  O rdensverband32. Idzie 
o 7 klasztorów  cystersek na terenach arcybiskupstw a M agdeburg i 
biskupstw a Halberstadt, gdzie zapanow ał pow szechnie protestantyzm . 
Autor opisuje najpierw  pow stanie i przyjęcie tych klasztorów  do orga­
nizacji zakonnej. Przedstaw ia ich historię w  czasie reform acji, w izyta ­
cje ze strony biskupów  oraz ponowne w łączenie ich do organizacji za­
konnej w  okresie restytucji. D alszy etap — to stosunek tych k laszto­
rów  do w ładzy zakonnej w  czasie od pokoju w estfalsk iego do sekula­
ryzacji w  r. 1809—1810. Szło o dosyłanie duszpasterzy-kapelanów  i o 
spow iedników . W ładcy in teresow ali się obsadą tych stanowisk. Ingero­
wali rów nież przy w yborach opatek. Król pruski nie sprzeciw iał się  
jednak łączności z k lasztoram i cystersów . Zastrzegał sobie jednak prawo 
nadzoru i w ysy ła ł sw ych kom isarzy.

81 ZRG-KA LVII.(1971) 150— 19:5.
32 ZRG-KA LX(1974) 168—212.
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3. Prawo rzeczowe

Z dziedziny prawa o sakram entach znajdujem y 3 artykuły. Poucza­
jąca jest rozprawa: W. T r u s e n ,  Forum  in ternum  und, gelehrtes 
Recht im  Spätm ittela lter. Sum m ae confessorum  und T rakta te als W eg­
bereiter der R ezep tio n 33. Autor zaczyna od zarysu historii pokut w  
chrześcijaństw ie od czasu chrystianizacji Europy zachodniej i środko­
w ej. P isze o zainteresow aniu kanonistyki spraw ą forum  internum . Cho­
dziło o badanie circum stantiae. N astępnie om aw ia problem  ten u p i­
sarzy: Burchard z W ormacji (19 księga: Corrector et m edicus), Robert 
de Sancto Paterno (ok. 1200 r.), Robert z Flam borough, Tom asz de 
Chobham. Podkreśla znaczenie konstytucji soboru laterańskiego IV  
Ornnis utriusque sexus o spow iedzi corocznej u w łasnego kapłana. Za­
znacza trudności w  recepcji tego przykazania ze w zględu na n iedo­
stateczną sieć parafialną oraz znaczenie zakonów  żebrzących, szcze­
gólnie dom inikanów . W dalszym  ciągu czytam y o dziełach kanonistów  
na tem at sakram entu pokuty: P aw eł z W ęgier, Konrad z H öxter, R aj­
m und z Penyafort, Jan z Fryburga, Bertold z Fryburga. Podkreśla ro­
lę franciszkanów . Om awia dzieła autorów: H enryk z M erseburga, B ald- 
w in  z Brandenburgii, Jan z Erfurtu, M onaldus, Baptysta z Salis, A n­
gelus z C lavasio, Konrad Sum m enharts z Calow i i. Podaje też za­
rys rozwoju problem ów  prawnych: jurysdykcja spow iednika, zagadnie­
nia prawa karnego w  forum  internum , norm y praw a św ieckiego, zw ła­
szcza na odcinku prawa cyw ilnego, w ykup rent, lichw a itp. Popra­
w ia szereg tez w  spraw ie autorów  i ich dzieł, podaw anych przez 
F. W. Schultego i innych historyków  prawa.

D wa artykuły dotyczą sakram entu m ałżeństw a. N ajpierw : V. P f a f f, 
Das kirchliche Eherecht am  Ende des zw ö lften  Jahrhunderts  34. W opar­
ciu o dekretały C elestyna III, zaw arte w  różnych zbiorach, szczególnie  
w  D ekretałach Grzegorza IX i przez naśw ietlen ie  sytuacji praw no- 
-obyczajow ej przedstaw ia autor w  sposób pogłębiony problem y łączą­
ce się z praw em  m ałżeńskim . N ajpierw  om aw ia stanow isko kobiety w  
św iecie i w  K ościele — prądy św ieckie i inspiracje kościelne oraz 
zdania autorów. N astępnie — pojęcie K ościoła i kanonistyki o m ał­
żeństw ie i stanow isko papieży. W dalszym  ciągu zajm uje się proble­
m em  bezżeństw a kapłanów: śluby zakonne oraz n ielegaln i synow ie  
duchownych. Podkreśla, że część duchow nych była żonata i trakto­
w anie ich żon jako konkubin było w ów czas praw nie w ątpliw e. Z kolei 
zajm uje się autor m ałżeństw am i osób św ieckich  w  św ietle  prawa ka­
nonicznego. W yróżnia m ałżeństw a: legalne w edług prawa kościelnego, 
legalne w edług prawa św ieckiego, tajne m ałżeństw a i powtórne m ał­
żeństwa. Om awia przeszkodę pokrew ieństw a, przyczyny separacji i 
rozwodu, przeszkodę różności religii, oziębłości i n iem ocy płciow ej, orze­
czenie rozwodu i kanoniczny proces m ałżeński. W zakończeniu zaj­

33 ZRG-KA LVII(1971) 83—126.
34 ZRG-KA LXIII(1977) 72— 117.
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m uje się realizacją poglądów  papieskich przez w ydaw anie dekretałów, 
w ysyłan ie  legatów , zw oływ anie synodów  w  prow incjach kościelnych  
oraz przez sobory laterańskie III i IV.

D rugi artykuł porusza ciekaw y problem  z historii form y prawnej 
zawarcia m ałżeństw a: P. L e i s c h i n g, Eheschliessungen vor dem  No­
tar im  13. J a h rh u n d ert35. Zaczyna się od w prow adzenia instytucji nota- 
riuszów  w  królestw ie Longobardów i zastosow ania przym usu nota­
rialnego przy niektórych aktach prawnych. Od X  w. rozszerzył się no­
tariat w  całej Italii. Od początków  X II w . znani są obok notariuszy  
królew skich notarii A postolicae Sedis. U praw nienia notariuszy w  spra­
w ach m ałżeńskich zaczęły się od opieki (Munt) królew skiej nad w do­
wam i. Przy zaw ieraniu m ałżeństw a badał konsens ze strony kobiety  
hrabia, m issus lub notariusz. W drugim  dziesiątku X III w. stw orzył 
szkołę notariuszy Ranierus Perusinus. P ojaw iła  się literatura na tem at 
notariatu, układano form ularze i utworzono szkołę sztuki notarialnej: 
M artinus de Fano i G uiłielm us Durantis. Przy zaw ieraniu m ałżeństw  
zwracano uw agę na form ę praw ną zaw arcia związku: verba de pra- 
esenti. D oszła benedykcja kapłańska. Istotę stanow ił konsens. Odrzu­
cano tradycyjne traditio sponsae. R ozw inęła się rzym ska praktyka za­
w ierania m ałżeństw  in facie Ecclesiae. W X III w. przyjęto ją w  róż­
nych m iastach w łoskich. D odano cerem onie: w ręczenie pierścienia i 
obsculatio m aritali affectu.

Na uw agę zasługuje n iew ielk i ale w ażny przyczynek do dziejów  
szkolnictw a kościelnego: O. H e g g e l b a c h e r ,  Eine A kadem iestiftung  
in F ra n ke n 36. Idzie o realizację nakazu soboru trydenckiego z 1563 r., 
aby zakładać sem inaria duchow ne. Biskup Bam bergu E. v. M enger- 
sdorf (1583—1591) przeznaczył na ten cel dochody fundacji benedykty­
nek św. Teodora. W r. 1642 podniesiono szkołę do rzędu akadem ii. P o­
większono dotację. Gdy w  r. 1773 zniesiono zakon jezuitów , przeka­
zano ich dobra uniw ersytetow i. Obok tej uczeln i pow stało liceum . 
Autor om aw ia historię poszczególnych dóbr fundacyjnych. W X IX  w. 
dodano do zespołu szkół gim nazjum . Autor przedstaw ia dzieje poszcze­
gólnych budynków. K ończy uw agam i o w spółpracy w ładzy państw ow ej 
przy eksploatow aniu m ajątków  fundacji oraz o porozum ieniu w ładz  
kościelnych z w ładzam i państw ow ym i na odcinku uniw ersytetu, liceum  
i gim nazjum .

Z dziejów  kościelnego prawa m ajątkow ego ogłoszono dw ie rozprawy. 
Najpierw : A. C s i z m  a d i a, Die rechtlichte E ntw icklung des Zehnten  
(Decima) in  U ngarn37. Autor zaczyna od w prow adzenia na W ęgrzech  
dziesięciny przez św. Stefana. W zorowano się przy tym  na praktykach  
frankońskich — synod w  M oguncji w  847 r. Podczas gdy w e Fran- 
konii dzielpno w p ływ y z dziesięcin  na 4 części, na W ęgrzech odda­

35 ZRG-KA LXIII(1977) 20—46.
38 ZRG-KA LXI(1975) 101— 112.
37 ZRG-KA LXI(1975) 228—257.
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w ano całcść biskupowi. Ten przekazyw ał 1/4 duszpasterzom. W prowa­
dzane na W ęgrzech w  X II—X III w. kapitu ły otrzym yw ały dziesięciny  
z dóbr w łasnych  i z dóbr obcych. D uszpasterzom  pozostawiono w ted y  
zam iast 1/4 tylko 1/8 a naw et 1/16. Zależało to od terenów. W n iektó­
rych okolicach pobierał król 1/20 dziesięciny. Patenty  w  spraw ie dzie­
sięciny w ydaw ali królow ie w  X VII i X V III w. K om itaty ogłaszały  
statuty dziesięcinne. D ochodziły dekrety królew skie i w ytw arzające  
się prawa zw yczajow e. Przed b itw ą pod M ohacsem  w  T505 r. dostar­
czały  dziesięciny połow ę dochodów biskupa. Później nastąpiło zm niej­
szenie tych w pływ ów . Sądow nictw o dziesięcinne przejął król i żupa- 
naty. Z dziesięcin  czerpali Turcy na utrzym anie tw ierdz. Leopold I 
w prow adził w  17101 r. 10'% dochodów z dziesięciu  dla fiskusa. Podatek  
ten zniesiono. W XVIII w. zaczęto krytykow ać instytucję dziesięcin. 
W ysuw ano projekty uregulow ania tej spraw y. Po w. rew olucji fran ­
cuskiej żądano zniesienia dziesięcin. D yskusje na ten  tem at pow ta­
rzały się w  r. 1831, 1834, 1)841 i w  1847/48. Za rządów  Lajosa Kossutha  
zrzekły się w  parlam encie kapitu ły prawa do dziesięcin. B iskupi pró­
bow ali się opierać. Król podpisał zniesienie tej instytucji. Zatroszczono  
się o zabezpieczenie ekonom iczne niższego kleru. Na skutek in flacji 
po I w ojnie św iatow ej stało się ono bez znaczenia. Rozprawa stanow i 
zachętę do syntetycznego opracowania historii dziesięciny w  innych  
krajach.

Drugi artykuł dotyczy czynszów : A. B l o m e y e r ,  Aus der Con- 
silienpraxis zura kanonischen Z in$verbo t38. Autor rozważa opinie ka- 
nonistów  z X III—X IV  w. w  spraw ie usurarii m anifesti, cautio i n ie ­
w ażność testam entu. N astępnie — w  spraw ie żądania czynszu z racji 
zalegania z w ypłaceniem  posagu i roszczeń podnoszonych przez kobie­
ty z tego powodu. C iekawa jest kazuistyka prawna.

4. P r a w o  p r o c e s o w e  i k a r n e

Z dziedziny sądow nictw a kościelnego zam ieszczono w  10 tom ach 8 
rozpraw. Poza dw iem a w iększym i są to raczej m niejsze prace. Za­
sługują jednak na w zm iankę. Szersze znaczenie dla historii sądow ni­
ctw a feudalnego ma rozprawa: E. B o s h o f, Untersuchungen zur 
Kirchenvogtei in  Lothringen im  10. und 11. Ja h rh u n d ert39. Jest to 
studium  nad adw okaturą kościelną w  Górnej Lotaryngii, w  prow incji 
trew irskiej. A dw okatura ta w yw odzi się z in stytucji hrabstwa i z 
im m unitetu kościelnego. P ow stała w  czasach karolińskich. W okresie  
ottońskim  m iały  biskupstw a w olny w ybór adwokatów. Z ałatw iali oni 
spraw y gospodarcze i strzegli praw  Kościoła. B yli urzędnikam i, k tó ­
rym nadano dobra kościelne. Urząd był dziedziczny. Z czasem  adw o­
kaci staw ali się szlachtą. W X I w. m iały  adw okatów  także klasztory. 
W ystępow ali w iceadw okaci. O trzym yw ali oni z lennam i dom inium  et

38 ZRG-KA LXVI(1981) 317—335.
38 ZRG-KA LXV(1979) 55— 119.
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defensio. A dw okaci odbyw ali 3 razy w  roku sądy. U dzielali też po­
m ocy przeciw  opornym. Znany jest status praw ny adw okatury z 1043 
r. A dw okaci pobierali 1/3 dochodów sądow ych. Inny był nieco typ 
adw okatury k lasztorów  biskupich. W XI w. pojaw iła się tendencja do 
zastępow ania dziedzicznych adw okatów  przez Meier, m ianowanych  
przez opata czy prepozyta. Odrębną grupę stanow ili adw okaci narzu­
cani przez w ładzę św iecką. Sądzili oni rów nież i pobierali 1/3 docho­
dów. Pod koniec X I w. pow stały spory m iędzy adw okatam i a k la­
sztorami. Szło o servitia , o w iceadw okatów  i i. W ładze św ieckie chcia­
ły  rozbudować tę instytucję. N atom iast ze strony kościelnej realizow a­
no E ntvogtungspolitik. Szło o w yelim inow anie św ieckich z sądow nic­
twa. Autor n ie w spom ina jednak o ideach gregoriańskich.

D rugi w iększy artykuł to A. S t e i n s  , Der ordentliche Zivilprezess  
nach den O ffizia la tssta tu ten  — Ein Beitrag zur Geschichte des gelehrten  
Prozesses in  Deutschland im, S p ä tm itte la lter40. Autor oparł się na 24 
statutach ofiejalatów  niem ieckich. Om ówił historię tych statutów , ich  
pow stanie, wzory, na których były oparte: ustaw y papieskie i b isku­
pie. Opisał ich treść i styl. Przedstaw ił procedurę stosow aną w  ofi- 
cjalatach: ogólne zasady — kanoniczne m yślen ie praw nicze, przepisy  
o skracaniu procesu, zasady dyspozycyjności u sędziego i stron oraz 
zasada procedury — V erhandlungsm axim e, jaw ność postępowania, ust- 
ność procesu, zobow iązanie do podaw ania prawdy i bezpośredniość. W re­
szcie om ów iono zagadnienia: w łaściw ość rzeczow a i tok zw yczajnego  
procesu, przygotow anie, litiscontestatio  i kontynuacja aż do w yroku  
końcowego. A rtykuł ma charakter m ateriałowy.

C iekaw y jest przyczynek do pow stania sądow nictw a inkw izycyjnego: 
T. B iihler-R eim ann, Enquête — Inquesta — In q u isitio41. Zaczyna się  
od rozważań z dziedziny filo log ii historycznej: od znaczenia francu­
skiego enquête w  języku sądow ym  w  X III w. i później. N astępnie, 
w yjaśnia autor łacińskie inquesta (wulgarne) i inquisitio (klasyczne). 
Om awia znaczenie tych  w yrazów  w  historii sądow nctw a kościelnego  
w  X II i X III w. oraz kary w ym ierzane za herezję, zrów naną z rzym ­
skim  laesio' m aiestatis. O pisuje urzędy ścigania, badanie przez sę­
dziego i sądy dla ścigania zabobonów pogańskich. Innocenty III w pro­
w adził sądy inkw izycyjne przeciw  herezji i przeciw  naruszaniu dy­
scypliny kościelnej. W ściganiu zaczynało się od zasady akuzacji — 
quivis ex  populo (Jedermann) i fam a publica.

Ogólniejsze znaczenie ma krótki artykuł: M. Ż u r o w s k i ,  Das 
Recht zur Abänderung eines feh lerha ften  Rechtsspruches im  m itte la l­
terlichen kanonischen R e c h t42. Chodzi g łów nie o ekskom uniki. Po 
w zm iance o com m unio, do której w chodzi człow iek  przez chrzest, 
rozważa autor problem  niepraw idłow ego orzeczenia o w ystąp ien iu  lub

40 ZRG-KA LIX(1973) 191—262.
«  ZRG -KA LXI(1975) 53—62.
42 ZRG-KA LXIII(1977) 118—131.
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o w ykluczen iu  ze społeczności — latae i ferendae sententiae. N apra­
w ien ie  błędu jest nakazem  spraw iedliw ości. Autor om aw ia dalej od­
w ołania się do synodów  i inne sposoby napraw ienia w yroków , w ydaw a­
nych przez poprzedników  i przez danego zw ierzchnika. Idzie o zabez­
pieczenie dobra duchowego. W yroki dotyczące tego dobra, a zw łaszcza  
w  sprawach m ałżeńskich n ie przechodzą nigdy w  stan rzeczy osądzo­
nej. Ze w zględu na periculum  anim arum  nie jest ograniczona m ożli­
w ość ich zmiany.

Pom ijając artykuły dotyczące zagadnień szczegółow ych z X IV  i X V  
w . zasygnalizujem y o 2 rozprawach odnoszących się do Sygnatury A po­
stolskiej. N apisał je R. P u z a. Pierw szy: Rescrip tum  und commissio  — 
Die Entstehung der Signatura iustitiae im  16. und  17. J a h rh u n d ert43. 
Autor om aw ia instytucję com m issio, pow stanie Sygnatury iustitiae, zło­
żonej z kardynałów  i referendarzy, w ładzę prefekta oraz opinie auto­
rów  traktatów  i zbiorów form uł w  XVI i X VII w. Zastanaw ia się 
nad charakterem  praw nym  reskryptów  i orzecznictw em  Sygnatury. 
W yjaśnia pojęcia: com m issio, brewe, reskrypt i sty l Sygnatury.

Drugi artykuł tegoż autora: Signatura iustitiae und commissio  — 
Ein Beitrag zu m  Prezessgang an der rbm ischen Kurie in  der N e u ze it44 
om aw ia w szczęcie procesu za pośrednictw em  com m issio i w ładzę w ła ­
ściw ą do udzielania tejże com m issio dla Roty R zym skiej. Autor om a­
w ia  przekazyw anie spraw  Rocie od X V  w. do 1816 r., kiedy to zn ie­
siono sądow nictw o zlecenia w  państw ie kościelnym . Procedurę prze­
kazyw ania uregulow ał Sykstus IV i A leksander VI. C zytam y o po­
jęciu com m issio w edług różnych autorów, o regułach przekazyw ania  
spraw, o referendarzach, o przygotow aniu com m issio, o sygnow aniu  
jej przez prefekta Sygnatury, o regensie kancelarii i o używ anych for­
m ułach. Gdy idzie o jurysdykcję Sygnatury, praktycznie może być no­
va audientia in indefinitum . Zawsze jest jednak prout in iure. D o­
puszczane są skargi o niew ażność z w yłączeniem  3 tytułów : brak ju­
rysdykcji, brak m andatu i brak cytacji. Sygnatura spełnia też czynnoś­
c i kasacyjne. P ow stała ona, gdy nie było jeszcze podziału w ładz i są­
dów  nad aktam i adm inistracyjnym i. Rota rozw inęła procedurę com m i­
ssio. O bow iązyw ało adagium : causa sem el Rotalis — sem per Rotalis. 
W 3 dodatkach zam ieszczono różne typy comm issio.

Z h istorii prawa karnego zam ieszczono tylko jeden n iew ielk i ale 
ciekaw y artykuł: M. Ż u r o w s k i ,  Die Erstreckung der S tra fsanktion  
auf n icht schuldige Personen nach der Lehre der D ekretisten und  
D ekre ta listen45. We w stęp ie w ylicza  autor różne m ożliw ości karania  
osób zw iązanych z przestępcą. N astępnie staw ia pytanie, czy mogą być 
ukarane osoby n iew inne. W yjaśnia adagium : bez w iny  ale nie bez 
przyczyny. Takie karanie z powodu „przyczyny” odnosi się do rodziców,

43 ZRG -KA LXVI(1980) 354— 370.
44 ZRG-KA LXIV(1978) 95—115.
45 ZRG-KA LIX.{1973) 175—190.
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przełożonych, osób nieokreślonych i w ielu  osób danej społeczności. 
Jako przyczyny w ysuw ano: paupertas, odium , favor, vitium , scelus, 
ordo. Na poparcie sw ych tez przytacza zdania kanonistów . 1. Kary z 
powodu w iny  osób n ie  określonych bliżej (odpow iedzialność zbiorowa) —• 
interdykt, utrata dobrej sław y itd. ze w zględu na w ielkość przestęp­
stwa, 2. K aranie dzieci ze w zględu na w inę rodziców  — teksty  Gra­
cjana i dekretystów , 3). K aranie poddanych ze w zględu na w inę prze­
łożonych — gdy jest w ielk ie  zgorszenie, gdy form alnie nie można 
ścigać czynu. 4. Środki karne z powodu przestępstw a w ielu  członków  
społeczności, ex culpa loci — interdykt. Tak ustaw odaw ca jak i de- 
kretyści i dekretaliści p osługiw ali się pojęciam i w in y  i kary w  treści
1 zakresie istotn ie różnym i w  stosunku do dzisiejszych pojęć.

B. R o z p r a w y  z h i s t o r i i  p r a w a  e w a n g e l i c k i e g o

O problem ach ew angelick iego prawa kościelnego zam ieszczono w  10 
tom ach tylko 10 artykułów. Z tego połow a traktuje o w iek u  X V I,
2 prace — o w . X IX , 1 — o X X  i 2 m ają charakter ogólnego szkicu  
z zakresu całej historii praw a kościelnego lub z ostatnich 10 stuleci. 
6 rozpraw odnosi się do dziejów  praw a ew angelick iego w  N iem czech, 
2 — w  Szw ajcarii, 1 — w  Szw ecji i 1 —• w  Alzacji, L otaryngii i w  
Polsce. W iększych rozpraw jest 3 — ponad S0 stronic.

C iekaw y jest artykuł: E. W. K o h 1 s, Der Heilige G eist schafft  
Recht in der K ir c h e 46. A utor zaczyna od życiorysu, opisu prac W il­
helm a Maurera i jego stosunku do tez R udolfa Sohma. Podaje dalej 
w łasne podstaw y prawa: w olny, charyzm atyczny porządek w  gm i­
nach paulińskich i prezbiterialny —• półpatriarchalny, półlegalistyczny  
porządek gm in żydow skiego chrześcijaństw a. Do tych ostatnich doszły  
popularne, po stoicku nastaw ione elem enty praw a natury. Autor sta­
w ia pytanie, czy w ięź m iędzy tym i elem entam i była legalna a czy  
stanow iła tylko „konkubinat”. Przełom y w  chrześcijaństw ie spow o­
dow ały takie osobistości jak św. Franciszek, św. Elżbieta i Luter. N a­
stąpił w zrost prawa ew angelicznego. Duch św. tw orzył prawo. Od 
czasów  ośw iecenia przew ażało prawo natury. Traciło na znaczeniu do­
św iadczenie z Chrystusem , P ow staw ały  _ podziem ne ruchy charyzm a­
tyczne. Duch św. działał przez nie. R. Sohm  coś przeczuw ał. 1. K o­
ściół żył mocą Ducha św., okazyw aną przez poszczególnych dygnitarzy.
2. K ościół starokatolicki m iał prawo ducha i sakram entów. 3. K ościół 
luterski żyje prawem  duchow ym , pochodzącym  od S łow a Bożego. W 
dalszym  ciągu przedstawia autor stosunek Lutra do prawa kanonicz­
nego. I K ościół ew an gelick i protestuje przeciw  otrzym yw aniu zba­
w ienia za pomocą spełn iania prawa. II W trosce o człow ieka spotyka  
teologia jurysprudencję tak  jak inne dziedziny w iedzy. III N iem ożliw e  
jest zw ykłe przenoszenie zasad prawa św ieckiego do praw a kościel­

16 ZRG-KA LXII(1976) 347—372.
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nego. IV Prawo kościelne ma m isyjny charakter. V Porządek kościel­
ny palega na stosunku kaznodziei do słuchaczy. VI Prawo kościelne  
zapew nia w olność głoszenia egzystencji. O dnow ienie praw a k ościel­
nego następuje przez słow o i sakram ent. Duch św. realizuje to pra­
wo.

Odm ienne stanow isko zajm uje artykuł: J. B o h n e r t ,  Kirche,
Staat und  die U nm öglichkeit eines besonderen K irchenrechts bei R i­
chard R o th e 47 Autor opiera się na filozofii Hegla, który w łączał te­
ologię do filozofii. W spom ina o teologii pośredniczenia — V erm ittlung- 
sthaologie. P rzedstaw icielem  tego kierunku jest R. Rothe (1799—'1867). 
Doszedł on do w niosku, że n iem ożliw e jest odrębne prawo kościelne. 
Rozróżniał pojęcia K ościoła spekulatyw nego i K ościoła historycznego. 
N ajpierw  było czyste chrześcijaństw o. Około r. 70—100 pow stał Ko­
ściół jako ludzki porządek z pow ołaniem  episkopatu. K ościół był dla 
obrony od zew nątrz i dla utrzym ania jedności w iary. Taki K ościół 
przestał istnieć, gdy spraw y te m ożna było  zapew nić w  inny sposób. 
D zieje chrześcijaństw a są dziejam i zbaw ienia. K rólestw o Boże na zie­
mi nie jest K ościołem  Bożym. Duch historii jest duchem  czasu. Ten  
zaś jest duchem Bożym: N ie zna on granic dogm atu kościelnego. N a­
staw iony jest na rzeczy ostateczne. D ziałalność Boga objaw iającego
jest przedm iotem  teologii. D ziałalność ducha ludzkiego to filozofia. 
Grzeszność ludzi rozerw ała jedność tych dziedzin. F ilozofia mówi: cogi- 
to, ergo sum. Teologia to św iadom ość Boga i św iadom ość religijna. 
Autor naw iązuje do Bożego „Ja” i do „N ie-ja” świata. W edług Fichtego  
i Schellinga „św ieckość” św iata jest przejściow a. K atolicka forma 
K ościoła przestarzała się. K ościół obumiera. Chce m ieć w idzialną jed­
ność. Jest nią państwo. Za rządów pogan było państwo przeciw nikiem  
Kościoła. Gdy pow stało państw o chrześcijańskie, zaczął zanikać K o­
ściół, gdyż państw o stanow iło o jedności chrześcijaństw a. Wola Boża 
realizuje się w  państwie. Stąd jedność religii i państwa. C hrześcijań­
stw o działa jako gm ina religijna. Ponad gm iną jest państw o w  for­
mie K ościoła krajow ego. Państw o w ydaje prawa w  dziedzinie kościelnej. 
K ościół nie ma sankcji w  zakresie zew nętrznym , stąd nie ma prawa. 
Państw o przejm uje jego funkcje prawne.

Z h istorii początków  luteranizm u zasługuje na w zm iankę dłuższy  
artykuł: U. B u b e n h e i m e  r, Scandalum  et ius d iv inum  — theologi­
sche und rechtstheologische Probleme der ersten reform atorischen In ­
novationen in  W ittenberg 15211224S. Szło o strategię w e w prow adza­
niu innow acji. U czeń Lutra K arlstadt opierając się na sw ych w yk ła­
dach Deutoronom ium  w  im ię skrajnego biblicyzm u podjął w  W itten- 
berdze w alkę o usunięcie obrazów. Drugi problem  to spór o W ie­
czerzę Pańską. W ybuchł on jesienią 1521 r. K arlstadt m iał w  tej 
dziedzinie odm ienne poglądy niż Luter. R óżniły się ujęcia tego proble­

47 ZRG-KA LXV(1979) 217—238.
48 ZRG-KA LIX(1973) 263—342.
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mu z punktu w idzenia bibiicyzm u i spirytualizm u. K arlstadt zm ieniał 
sw e poglądy w  czasie pobytu w  W ittenberdze i w  Orlamiinde. Raz 
tłum aczył słow a ustanow ienia Eucharystii na sposób figur, raz znów  
jako rzeczyw istą obecność. B yły też różnice zdań co do kultu Eucha­
rystii. Ostatecznie zw yciężył u Karlstadta biblicyzm  — biblia księgą  
prawa Bożego. W yraz „Msza” został zarzucony jako niebiblijny. — 
W drugim  rozdziale sprecyzow ano problem atykę: zgorszenie, praw o Bo­
że, oszczędzanie słabych w  w ierze. K arlstadt sądził, że zgorszenie na­
stępuje, gdy ktoś obiektyw nie sprzeciw ia się prawu Bożemu. Luter 
natom iast podkreślał sub iektyw ne stanow isko słabych w  w ierze. D al­
szą różnicę w yw oływ ało  pytanie, czy prawo M ojżeszowe obow iązuje  
chrześcijan. W edług Lutra zakaz czci obrazów podobnie jak św ię ­
cenie szabatu i przepisy cerem onialne został uchylony. Jedynie deka­
log obow iązuje jako prawo naturalne. K arlstadt przechylał się za opi­
nią, że Stary i N ow y Testam ent są w  zasadzie równe. Do polem iki 
w łączył się i M elanchton. Poza obawą zgorszenia w iernych, którzy w  
W ittenberdze byli już przygotow ani do przyjęcia reform acji, odgryw ały  
rolę spraw y polityczne — stosunek do książąt. W zw iązku z proble­
m em  pryw atnych M szy i z radykalnym  stanow iskiem  klasztoru augu- 
stianów  w  W ittenberdze sform ułow ał M elanchton tezę odrzucającą dy- 
ssym ulację w  spraw ach w iary i zakazującą uw zględniania zgorszeń  
co do prawd Bożych. Podczas w ielk iej dysputy na tem at M szy 7 X  
1521 K arlstadt ze w zględów  taktycznych raz staw ał po stronie przy­
jaciół reform acji raz znów po stronie jej wrogów. Proponow ał zasię­
gnięcia opinii u ogółu m ieszkańców  W ittenbergi w  spraw ie reform y  
m szalnej. W dalszym  ciągu czytam y o tezach M e l a n c h t o n a  De 
scandalo et Missa oraz o końcow ych uw agach na tem at loci communes. 
Odrzucono Msze fundacyjne i Msze za zm arłych, „choćby się cały  
św ia t m iał z tego gorszyć”. M elanchton sform ułow ał 6 tez o napięciu  
m iędzy ius divinum  i scandalum . K arlstadt zm ieniał sw e stanowisko. 
W m iejsce prawa kanonicznego proponował w prowadzić „prawo b i­
b lijne”. Żądał karania przez w ładzę św iecką w ykroczeń przeciw  te­
mu prawu. N aw iązyw ał przy tym  do reguł praw nych D ekretałów . Lu­
ter w  sw ych kazaniach na tydzień Invocavit (9—16 III 1522) żądał 
oszczędzania słabych w  w ierze. N ie w niósł jednak nic now ego do dy­
skusji. Popierał żądania w ładzy krajow ej. Położył nacisk na tem at: 
w olność i prawo. N ie ujm ow ał zgorszenia w  kategoriach prawniczych. 
G łosił lex  libertatis. W propozycjach Karstadta w idział on now y ju- 
rydyzrń. K onieczności zm uszały jednak do przyjęcia porządku praw ne­
go. Pow stało protestanckie prawo kościelne.

C iekaw y jest artykuł z najnow szej historii protestantyzm u w  
Niem czech Zachodnich: H. F r o s t ,  Zu den Bem ühungen um  eine 
R eform  der Grundordnung der Evangelischen iK rche in Deutschland  
w ährend der Jahre 1970— 1976, Erwägungen und P ersp ek tiven 49. W

49 ZRG-KA LXVÜ979) 265—319.
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pierw szej części artykułu opisuje autor dzieje zabiegów  o przyjęcie  
ustaw y zasadniczej dla K ościoła E w angelickiego w  N iem czech. Od cza­
sów  reform acji działały poszczególne K ościoły obok siebie. Próby zjed­
noczenia ich, podejm ow ane od X V III w. n ie udaw ały się. B yły naj­
w yżej konferencje czy zw iązki ew angelickie. D opiero 31 VIII 1945 kon­
ferencja kościelna w  Treysa przygotow ała tym czasow ą ustaw ę dla E w an­
gelickiego K ościoła N iem iec. Pow ołano radę, kancelarię i urząd za­
graniczny tegoż Kościoła. W r. 1947 zw ołano zebranie kościelne. Obrady 
w  r. 1948 w ysu n ęły  różnice co do W ieczerzy Pańskiej. Ogłoszono w tedy  
ustaw ę zasadniczą K ościoła. U jaw niły  się znów  różnice m iędzy K oś­
ciołam i: luterskim , reform ow anym  i unijnym . W r. 1968 odłączył się  
Zjednoczony K ościół E w angelicki w  NRD. Praca nad ustaw ą zasadni­
czą posuw ała się jednak. Utworzono szereg zespołów  roboczych. Opra­
cow ano ustaw ę w  coraz to now ych redakcjach: EGO I—IV. O puszcza­
no to, co dzieli. Na synodzie 7 IV 1974 przyjęto ostatecznie projekt 
w  75 artykułach. Opozycję stanow ił K ościół w  W üttem bergii. — W dru­
giej części om aw ia autor poszczególne artykuły ustaw y zasadniczej: 
nazw ę, charakter, przynależność, w ykaz K ościołów  członkow skich, za­
dania, instrum entarium , organizacja w ładz (synod, konferencja kościel­
na, kam ery, kom isje, w ydziały), ustaw odaw stw o, zm iany ustaw y, urząd  
kościelny zagraniczny, finanse. K ościoły krajow e n adsyłały  sw e apro­
baty. Jedynie K ościół w  W ürttem bergii popadł z tego powodu w  kry­
zys. Szło o brak jedności w  spraw ach w iary, teologii, św iadectw a i 
służby. U staw a zasadnicza z 1974 r. znalazła się ostatecznie w  zaw ie­
szeniu. Pom im o tego przystąpiono do jej realizacji. U stalono dzień  
31 X II 1980 jako term in nadsyłania aprobaty.

Na w zm iankę zasługuje syntetyczny artykuł: G. G ö r a n s s o n ,  „Die 
M ajestät des Vaterlandes und  die K irche Gottes, die darin ruh t” — 
Die E ntw icklung  des K irchenrechtes in  Schw eden in  1000 Ja h re n 50. 
Jest to szkic, m ało udokum entow any o rozw oju praw a kościelnego . w  
Szw ecji. A utor om aw ia najpierw  epokę średniow iecza, następnie —• 
czasy reform acji, okres potęgi państw a i w ładzy królew skiej oraz roz­
w ój po r. 1686. N apływ  obcokrajow ców  innych w yznań skłonił do 
w prow adzenia to lerancji i do rozluźnienia w ięzi m iędzy państw em  
a Kościołem . P ojaw iły  się sprzeczne tendencje. R óżnice poglądów  w zra­
sta ły  także w ew nątrz Kościoła. Szło o dopuszczenie kobiet do ordy­
nacji, o przeryw anie ciąży i o stanow isko K ościoła w  społeczeństw ie  
pluralistycznym . D yskutow any jest problem  chrztu i przynależności do 
Kościoła. Ilość chrztów  zm niejsza się w  stosunku do liczby urodzin. 
Przy założeniu, że poza jurydyczną przynależnością do K ościoła przez 
przyjęcie chrztu jest rów nież przynależność czysto teologiczna przez 
w iarę, w zrasta ilość nieochrzczonych członków  Kościoła. D yskusja to­
czy się na tem at struktury urzędu i reprezentacji K ościoła. Są  pow ią­
zania z w ładzam i politycznym i. Rosną tendencje dem okratyczne. Żą­

50 ZRG-KA LXVI(1980) 421—453.
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da się, aby św iątyń  używ ać także do innych celów  niż kult Boży: 
koncerty, uroczyste zebrania, w yk łady  itp. Są głosy, aby dyspozycja w  
tej dziedzinie n ie należała tylko do pastora. W całości jest jednak  
prawo kościelne częścią porządku prawnego kraju. Pozostaje pytanie, 
dokąd to będzie. Trudno przew idzieć, w  jakim  kierunku pójdzie roz­
w ój w  przyszłości.

C. W spółistnienie w yznań

W 10 tom ach czasopism a znajdujem y rozpraw y pośw ięcone proble­
m ow i w spółistn ien ia  K ościoła katolickiego z K ościołem  praw osław nym  
i z K ościołam i ew angelick im i w  N iem czech. Obejm ują one 293 stro­
nice. Zasługują na w zm iankę, gdyż stanow ią podstaw y dla dzisiej­
szego ekum enizm u.

C iekaw y jest artykuł: W. M. P 1 ö c h 1, Zur A ufhebung der Ban­
nbullen  von 1054 im  B lickfe ld  der kirchlichen R echtsgeschich te51. 
Punkt w yjścia  stanow i opis zn iesien ia k lątw  z 1054 r., dokonanego 7 
X II 1965 w  bazylice św. Piotra w  Rzym ie i w  katedrze św. Jerzego  
w  K onstantynopolu. In icjatyw a w yszła  od patriarchy A tenagorasa I. 
Pracow ała nad tym  kom isja papieska i patriarsza w  K onstantynopolu  
w  dniach 22—24 X I 1965. W dalszym  ciągu przedstaw ia autor historię  
zerw ania m iędzy K ościołam i W schodu i Zachodu w  1054 r. A nalizuje  
praw ne znaczenie tego aktu oraz stanow isko cesarza i patriarchy A n­
tiochii Piotra II. Podaje objaw y łączności m iędzy K ościołam i mimo 
ogłoszonych k lątw  i pogłębienie zerw ania przez IV w ypraw ę krzyżo­
wą. Tłum aczy, że istotę stanow iło zerw anie com m unio, tj. w ięzi sa- 
kram entalno-jurydycznej. Ekskom unika ■ jako cenzura latae sententiae  
rozw inęła się dopiero w  połow ie X III w. W r. 1054 dotyczyła ona osób  
a n ie sto licy  w  R zym ie i w  Konstantynopolu. 3 akty ogłoszone 7 XII 
1965 dają tem u wyraz. A rtykuł ma charakter okolicznościow y. W nosi 
m ateriał h istoryczno-praw ny, naśw ietlający w ażne w ydarzenie. N ie w y ­
jaśnia jednak problem u, że m imo odw ołania k lątw  pozostaje nadal 
brak com m unio m iędzy K ościołam i, spow odow any różnicam i dogm a­
tycznym i.

Podstaw ow e znaczenie dla relacji m iędzy K ościołem  katolickim  a 
K ościołam i reform acji posiada rozprawa: S. M ü h l m a n n ,  L uther  
und das Corpus Iuris Canonici — Ein forschungsgeschichtlicher Über­
blick  52. Jak w skazuje podtytuł, autor om aw ia literaturę tego zagad­
nienia na przestrzeni ostatnich 125 lat. P unktem  ośrodkow ym  jest spa­
len ie Corpus Iuris Canonici przed bram ą w  W ittenberdze 10 X II 1520. 
Pierw szy rozdział rozprawy przedstaw ia stosunek Lutra do Corpus Iuris 
Canonici. Pisarze podają różne znaczenie aiktu spalenia. Teolog K.
H. Jürgens — spalenie było odrzuceniem  ustaw  papieskich jak posty, 
celibat, dobre uczynki itd. Inny teolog K. K öhler — Luther chciał

51 ZRG-KA LVII(1971) 1—21.
52 ZRG-KA LVIII(1972) 235—305.
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czystego praw a i czystej m oralności, usunięcia kapłaństw a i w ładzy  
papieża w  rzeczach św ieckich; pozostało prawo procesow e i m ałżeń­
skie. R. v. Stintzing — akt ten oznacza rozdział m iędzy teologią i pra­
w em  oraz odrzucenie pow agi papieża i stanu kapłańskiego. Praw nik
H. Sachsse, Luter nie m iał w ykształcenia prawniczego. Idzie za nim  
grupa autorów  głosząca tezę, że Luter n ie znał prawa. Inne zdania  
w yrażają: R. Sohm  — Luter odrzucił praw o duchowne, gdyż ludzkie 
praw a zachow uje się dobrowolnie; w  K ościele nie mogą panow.ać pra­
w nicy i kanoniści. W. K ahl — praw nik kościelny — tylko rozum jest 
źródłem  prawa. F ilolog G. M üller — Luter odrzucił teokratyzację 
prawa (co do zaręczyn nie rozum iał prawa kanonicznego). R. Schüfer — 
odrzucenie prawa papieskiego i hierarchicznej struktury K ościoła a 
cofnięcie się do pierw otnego chrześcijaństw a; Luter to idealista i  m o­
narchista. H istoryk K ościoła O. Schell —• Luter czerpał cytaty z prawa  
kanonicznego i zajm ow ał się praw em  sakram entów  ale odrzucał prze­
m ieszanie królestw a Bożego i królestw a ziem skiego. Praw nik J. H ec- 
kel — Luter przyjm ow ał prawo kanoniczne, używ ał w yrażeń i term i­
nów  praw niczych; stąd pow stało protestanckie prawo kanoniczne; po­
jęcia praw nicze uzupełniał Luter treścią teologiczną; był w  zgodzie z 
D ekretałem  Gracjana. A. P-incherle podaje w  recenzji pracy J. H ec- 
kla — podw ójne zrozum ienie prawa natury: nauka o 2 państw ach i no­
w a nauka społeczna. H. Lierm ann —• Luter przejął katolickie zasady  
praw ne i prawo kanoniczne trw a m imo Lutra w  K ościele ew angelic­
kim. D latego autor ten  przyłącza się do grupy: K öhler-Stintzing- 
-Sachsse. R. Götze podaje dialektyczną ocenę Lutra. W. M aurer — 
Luter głosił tezy  przeciw  papiestw u, był za koncyliaryzm em  i hum ani­
zmem, w ystępow ał przeciw  scholastyce i tw orzył now e prawo ew ange­
lickie. A. Stein  — porów nuje Lutra i K alw ina. W. Schönfeld  — u Lutra  
decyduje uspraw iedliw ienie i teologia Słow a. — W drugim  rozdzia­
le znajdujem y różne oceny w ydarzenia z 10 X II 1520, podaw ane w  
ciągu 160 lat. H. B oehm er — spalenie dotyczyło Corpus Iuris Canonici, 
gdyż ono jest sprzeczne z biblią; Luter odrzucał religijne tezy, poda­
w ane przez Corpus Iuris Canonici. Th. H eckel chciał za R. Sohm em  
usunąć w szelk ie prawo z K ościoła. — Trzeci rozdział podaje rozw aża­
nia na tem at: Luter a Corpus Iuris Canonici w  badaniach uczonych  
katolickich. Dorobek na tym  odcinku jest skrom ny ale rzeczowy. H. 
Grisar — spalenie to sym bol odrzucenia prawa kanonicznego i scholas­
tyki; Luter przejął w ie le  tez ze średniowiecza. J. B. Sägm üller i E. 
W ohlhaupter — przejęto aequitas canonica. To sam o W. M. P löchl i A. 
Pincherle. — W czw artym  rozdziale czytam y o stosunku Lutra do 
Corpus Iuris Canonici  z różnych punktów  w idzenia: obraz państw a  
u Lutra, problem  pokuty u tegoż reform atora, problem  m ałżeństw a, Lu­
ter jako historyk Kościoła, ekonom ia, etyka gospodarcza u Lutra i i. —■ 
Rozdział piąty zaw iera ocenę przytoczonych zdań. W edług jednej gru­
py pisarzy reform ator ten staw ał się pow oli, prawa nie mógł się 
nauczyć. Druga grupa zakłada, że znał on prawo kanoniczne. Są też
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punkty styczne m iędzy tym i grupami. Z badań nad poruszonym  pro­
blem em  nie pow stała jakaś szkoła. Na pytanie, dlaczego Luter odrzu­
cił Corpus luris Canonici przytacza się racje teologiczno-praw ne lub  
teologiczne. Z pewftością nastąpiło  przez to oddzielenie relig ii od prawa. 
Luter zm ieniał sw e stanow isko w  latach 1520.—1530. U jm ując całość pro­
blem ów , należy orzec, że obraz Lutra na tym  odcinku nie jest jasny. 
Jego stosunek do Corpus lu ris  Canonici jest nadal zaciem niony. N asu­
w a się w iele  pytań. Mało jest odpowiedzi. Trzeba badać term inologię  
i język Lutra, jego w iadom ości historyczne o Corpus lu ris  Canonici, 
otoczenie, w  którym  poznał te zbiory prawa, cytaty w zięte z tych  
źródeł itd. Po zrealizow aniu tego programu badań będzie m ożliw a od­
pow iedź na postaw ione pytanie.

C iekaw e są rozprawy o w spółistn ieniu  katolików  i protestantów  w  
Niem czech. Pod naporem  konieczności życiow ych w ytw orzył się system  
prawa o w spółistn ieniu  dw óch wyznań. P ow stanie tej in stytu cji opi­
suje w  rozpraw ie drukow anej w  dwóch tom ach: K. S c h l a i c h ,  Ma- 
ioritas-protestatio-itio in  partes-corpus E vangelicorum 5S. Przedm iotem  
badań jest art. V § 52 Instrumerftum pacis O snabrugense — pokoju  
w estfalsk iego z 1648 r. Polecał on, aby na sejm ie R zeszy w  spraw ach  
relig ii i innych, gdzie państw o n ie jest brane pod uw agę jako całość 
a stany katolickie i protestanckie są podzielone na dw ie części, roz­
strzygała spory jedynie przyjazna ugoda a nie w iększość głosów. N or­
ma ta stała się podstawą koegzystencji dwu w yznań i źródłem  m iędzy­
w yznaniow ego prawa państw ow ego. Przyjęto ją na w niosek  protestan­
tów. Stany katolickie uw ażały siebie za Rzeszę a innych — za recesjo- 
nistów . M usiały zgodzić się na itio in  partes w  spraw ach w iary i w y­
znania. Pow stała figura parytetu dwu w yznań. Zasada jedności obo­
w iązyw ała  w szystk ich  tam, gdzie szło o dobro całości państwa. Droga 
do w yw alczen ia  tej zasady zaczęła się już w  1529 r., gdy zw olennicy  
reform acji zaprotestow ali przeciw  postanow ieniom  katolickiej w iększo­
ści sejm owej. Protest n ie oznaczał jeszcze przełam ania zasady w ięk ­
szości. S ilne b yły  rzym skie i kanonistyczne poglądy na tę zasadę. P rzyj­
m ow ano fikcję, że w iększość oznacza całość. Sejm  R zeszy n ie m iał 
stałego regulam inu. Stosow ana zasada w iększości zakładała równość 
głosujących. Już w  połow ie X V  w. w ytw orzyły  się w  sejm ie rady —  
kurie: elektorów , książąt i m iast. Sejm  nie m iał egzekutyw y. Z roz­
rostem  reform acji w yłon iła  się konieczność kom prom isu ze znaczną  
m niejszością sejm ową. Tego w ym agało dobro spokoju w  państwie. 
Pow oływ ano się na rozróżnienie: maiorita.s i sanioritas. N a tym  opie­
rali oni sw e protestatio i w  konsekw encji itio in partes. D alszy etap  
stanow iła am icabilis com positio m iędzy radą elektorów  i radą ksią­
żąt. — W drugiej części rozpraw y zaczyna autor rów nież od art. V 
§ 52 pokoju w estfalsk iego z 1648 r. Objaśnia poszczególne elem enty  
tej normy. W ylicza najpierw  skutki podjętej protestatio: unikanie pre-
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judykatów , przekreślenie m ocy obow iązującej postanow ień pow ziętych  
w iększością g łosów  i oznaczenie takiej uchw ały jako n ielegalnej. Tego 
rodzaju uch w ały  były  w ykluczone w  spraw ach religii. A utor w y li­
cza dalej w ypadki niedopuszczalności stosow ania m aioritas. W yłaniała  
się konieczność itio in partes. P ow staw ała  w  ten  sposób oficjalna dw u- 
w yznaniow ość i parytetow ość w  interpretow aniu  praw  Rzeszy. W dal­
szym  ciągu znajdujem y w yjaśn ien ie  pojęcia am icabilis com positio. W 
ten sposób doszło do w yelim inow ania w  X V II w. zasady w iększości 
w  spraw ach religii. W r. 1613 podali protestanci 13 w ypadków , w  któ­
rych w ykluczone jest stosow anie tej zasady. Przyjęcie dw uw yznanio- 
w ości sprzyjało protestantom . W ytw arzało się pow oli oficjalne corpus 
evangelicorum . Stanow isko praw ne tego zgrom adzenia było  do koń­
ca R zeszy niesprecyzow ane. K atolicy m ieli w  sw ym  ręku: urząd ce­
sarski, dyrektorium  sejm u R zeszy i  radę książąt. K atolików  i protestan­
tów  w iązała jednak idea jedności sacrum  im perium  w  państw ie ogól- 
nochrześcijańskim  i dw uw yznaniow ym . Z zew nątrz zespalało sejm  
R zeszy n iebezpieczeństw o tureckie. W ten  sposób sejm  sta ł się m iej­
scem  integracji państw a i życzliw ych  pertraktacji m iędzy w yznaniam i. 
Pluralizm  w spierał suw erenność Rzeszy. W końcu w spom ina autor o 
polskim  liberum  veto, odrzuconym  przez konstytucję 3 m aja 1791 r.

T en sam  tem at rozw ija w  obszernej rozpraw ie: M. H eckel, Itio in  
partes 54. Zaczyna rów nież od art. X  § 52 In s tru m en tu m  p a d s  Osnabur-  
gense. Stw ierdza, że norm a ta w prow adziła rów noupraw nienie w yznań, 
upraw om ocnienie rozłam u religijnego oraz zachow anie jedności Rzeszy. 
Od r. 1648 realizow ano te instytuty w  św iadom ym  i ostrym  dystansie  
w obec prawa kanonicznego. W yłączono m aioritas. W prowadzono itio in  
partes. P ow stała  przez to nadrzędność praw a państw ow ego. W prowa­
dzono kom prom is polityczny. W w ątpliw ościach i przy lukach praw ­
nych stosow ano tę zasadę jako środek zastępczy. Pojęcie „spraw re­
lig ijnych” ujm ow ali katolicy zcieśniająco, protestanci — rozszerzająco. 
Stąd pow staw ały  trudności. W łączała się do sporów publicystyka, l i ­
teratura i jurysprudencja. D latego w prow adzano relatyw izow anie, seku- 
laryzow anie i upolitycznianie tych spraw. Rozwój szedł w  kierunku  
parytetow ego system u koegzystencji. W X V III w. nastąpił rozdział 
spraw  duchow nych od doczesnych. Sekularyzacja położyła kres om a­
w ianem u instytutow i. W ytw orzyło się' prawo w yznaniow e Rzeszy. N ie 
ma religio dom inans. Om ówione instytuty gw arantow ały jedność pań­
stw a i w olność w yznań (nie jednostek). Sekty b y ły  w ykluczone. D ualizm  
w yznaniow y utrw alił się jako zastępcza norm a w olności w yznaniow ej. 
W ostateczności decydow ało państw o m ając iudicium  fin ium  regundo- 
rum. M iędzy w yznaniam i była koordynacja, a w obec państw a —- sub- 
ordynacja. Gwarantow ano sam ookreślanie św iadom ości w yznaniow ej, 
w olność religii oraz jedność polityczną państwa. P isarze protestanccy  
w ych w ala li tę instytucję.

64 ZRG -KA LXIV(1978) 180—308.
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D. Prawo cyw ilne i kanoniczne

Z dziejów  relacji m iędzy praw em  cyw ilnym  a kanonicznym  spoty­
kam y w  10 rocznikach czasopism a 8 rozpraw. Obejm ują one zróżnico­
w ane problem y, przew ażnie z czasów  średniowiecza.

C iekaw y jest artykuł: C. G. Fiirst, Ecclesia v iv it  lege R om anaBB. 
A utor zaczyna od tekstu  z lex Ribuaria: secundum  legem  Romanam, 
quam  E cclesia v iv it. Przedstaw ia historię poglądów  na tę tezę. Wobec 
G erm anów w ystąp ił K ościół jako rzym ski. L ex Romana była posiłko­
w ym  źródłem  prawa kościelnego. W yrazem  tego była najpierw  organi­
zacja K ościoła, podział m etropolitalny, zasada senioratu w  A fryce Pro- 
konsularnej. N atom iast w  Irlandii dopiero w  X II w. zorganizowano  
diecezje. Można w ięc m ów ić na tym  odcinku jedynie o ograniczonym  
vivere lege Romana. D alszy przykład to  zasada consensus facit nuptias. 
W edług praw a rzym skiego zaręczyny b yły  tylko obietnicą m ałżeństw a. 
N atom iast w edług Starego Testam entu stanow iły  one zw iązek podob­
ny do m ałżeństw a, który przez copula carnalis staw ał się pełnym  m ał­
żeństw em . Ten pogląd przyjęła szkoła bolońska Gracjana. Teza o rzym ­
skim  consensus facit nuptias m iała tu podrzędne znaczenie. W praw ie 
procesow ym  jest spór o genezę rzymsKą czy żydowską. N. M osiek do­
dał elem enty chrześcijańskie. Episcopalis audientia opierała się na 
tekstach  biblijnych. N ie m ożna tu m ów ić o v ivere  lege Romana. Gdy 
idzie o zasadę personalności, duchow ni żyli w edług prawa rzym skie­
go. P ow oli integrow ali się jednak w  społeczności germ ańskie. Instytu­
cja kościołów  pryw atnych elim inow ała prawo rzym skie. P rzyszło prawo 
kapitulariów . R ów nolegle posługiw ano się praw em  rzym skim  i ger­
m ańskim . K ościół szedł sw oją drogą, gdy szło o zagadnienia istotne. 
Poza tym  dostosow yw ał się do społeczeństw a. W tych  ram ach żył 
praw em  rzym skim . Wśród p lem ion germ ańskich zw yciężyła zasada per­
sonalności. Papież w p ływ ał na zachow anie praw a rzym skiego jako pra­
w a Kościoła Powszechnego.

W ażny problem  omawia: L. F o w l e r ,  Innocent Uselessness in  Ci­
vilian  and Canonist T h o u g h t56. Idzie o k w alifikacje osobiste kandy­
data na króla. Jest problem , czy w  braku tychże posiada król dom i­
nium. Mogą być braki w rodzone i nabyte. Czy dać w tedy w ładcy  
koadiutora a czy jurysdykcja jego przechodzi w tedy na syna w edług  
prim ogenitury. Osoby w ybrane industria personae m ożna w  tej sy ­
tuacji usuw ać. D latego cesarz jest usuw alny a królom, papieżom  i b i­
skupom  należy dawać koadiutorów. P ierw szy Huguccio żądał koadiu­
tora dla biskupów. Za nim  — dla królów. Początki in stytucji koadiu­
torów  spotyka się u cesarzy rzym skich i u królów. W K ościele przy­
jęto od Grzegorza W. zasadę, że usuw ać m ożną tylko po stw ierdzeniu  
w iny. Od IX  w. ustanaw iano koadiutorów  z praw em  następstw a. Gra-
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cjan m ało o nich m ów ił. R ufinus rozróżniał dyspensatora w  adm ini­
stracji i koadiutora. Na form y urzędu koadiutora w pływ ała  praktyka  
m agistratus rzym skich. W ym agały one ciągłości urzędu ale nie żąda­
ły  osobistego .spełniania obow iązków . M agistratus dzierżył status, d ig- 
nitas. O bow iązki w ykon yw ali delegaci i consiliarii. Praktykę stosow a­
ną w obec sędziów  przeniesiono na biskupów. N aw et trąd nie uspra­
w ied liw ia ł usunięcia. Rozróżniano też u królów  i b iskupów  actus i m u- 
nera o charakterze osobistym  i nieosobistym . O bowiązki feudalne by­
ły  osobiste. W średniow ieczu rozróżniano typy zobowiązań. Prawo k a­
noniczne dyskutow ało zobow iązania beneficjatów . D ziedziczenie tronu  
cesarskiego trw ało do X II w. a tronów  królew skich — rów nież i w  
w iekach następnych. W X III w. utożsam iono jurysdykcję i dominium. 
R óżnicę m iędzy jurysdykcją a adm inistracją zaznaczano w  w. XIV. 
W tedy w ładca n ie  m ógł dysponow ać miemiiem państw a jako sw oją w ła ­
snością. W końcu om aw ia autor problem  depozycji króla. N iew inny  
nie m ógł być deponowany. W edług dekretystów  papież ma pełnię w ła ­
dzy i może w szystk ich  deponować. Ł atw iej jest deponować w ybrane­
go. Rozprawa kończy się przytoczeniem  opinii z X IV —X V I w.

Na uw agę zasługuje artykuł: C. S c h o t t ,  Per epikeiam  v ir tu tem  — 
Zur R echtsbefugnis des Kaisers bei Nicolaus von K u e s 67. Na tle zw al­
czających się prądów  absolutystyczno-m onarchicznego i dem okratyczne­
go om aw ia autor upraw nienia cesarza w obec przepisów  prawa w edług  
nauki M ikołaja z Kues. Źródłem  jest dzieło tegoż m yśliciela: De con- 
cordantia catholica. Teza podaje, że ustaw y pochodzą z uzgodnień  
i dlatego cesarz m oże od nich dyspensow ać i interpretow ać je per 
epikeiam  virtutem . W drugim  rozdziale czytam y o ordinatio legum . 
Czasownik ordinäre oznacza m yśl Bożą, nieom ylność soboru —■ zgod­
ność decyzji z D uchem  św. Odnosi się to do porządku św ieckiego. 
Król może per concordiam  leges ordinäre i przez to lex  constituitur... 
quantum  maior concordia de tanto in fallib ilius iuricium ... princeps lex  
anim ata. — W III rozdziale jest m ow a o królu jako executor consti- 
tuti. W tym  charakterze używ a on przem ocy m ilitarnej. M yśl ta po­
chodzi od P olityk i A rystotelesa i  od D efensor pacis M arsyliusza z 
Padwy. Epikeia to korektura ustaw y w  konkretnym  w ypadku. Stosuje  
ją i papież i król. W yjaśnia przez to norm y bez zm ieniania ich. K ie­
ruje się przy tym  ratio legis, aequitas i  lex  naturae. Papież m oże ze 
sw ej plenitudo potestatis dyspensow ać bez przyczyny ale grzeszy w te­
dy. Król jest w ykonaw cą prawa natury. Ma potestas ordinata. Papież 
i cesarz to kulm inacyjne sym bole w ładzy. Papież podlega soborowi. Po 
absolutyźm ie Innocentego III i Innocentego IV podaje M ikołaj z Kues 
tom istyczne rozum ienie w ładzy papieskiej w edług założeń A rystotelesa. 
A rtykuł jest charakterystyczny dla epoki koncyliaryzm u i dla rozw ijają­
cej się now ożytnej m yśli o w ładzy państw ow ej.

Ogólniejsze znaczenie m a artykuł: H.-P. S c h n e i d e r ,  Das ius
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resistendi als dechtstheologisches Problem  in Geschichte und Gegen­
w art 58. Autor zastanaw ia się, czy K ościołow i przysługuje ius resisten­
di. B yłoby to ius resistendi ecclesiasticum  — indyw idualne i zbiorowe. 
W starożytności przew ażał w ym iar m oralno-etyczny. Szło przede w szy­
stkim  o prawo jednostki. R ezygnow ano z praw a korporacyjnego ze 
w zględu  na dystans eschatologiczny. T eksty b iblijne nie w ykluczają  
korporacyjnego praw a oporu. Św iadczą o tym  zw roty w  liczbie m no­
giej jak cui resistite. Stosow ano jednak cierpliw e posłuszeństw o. P a­
pież G elazy żądał sam odzielności dla K ościoła. W średniow ieczu B i­
zancjum  uznaw ało teorię translacji w ładzy cesarskiej od Boga. Za­
chód — teorię desygnacji — z w yboru poddanych. Ta ostatnia dopu­
szczała ius resistendi. Pisano o cofnięciu  nadanej w ładzy. Papieże 
przypisyw ali sobie to prawo — Grzegorz VII, B onifacy VIII. Stanom  
przyznaw ano prawo oporu. Teologia średniow ieczna rozw ażała problem  
usunięcia tyrana. Sw. Tom asz z A kw inu rozróżniał: tyrannus usurpa- 
tionis i tyrannus regim inis. U znawano prawo uw olnienia poddanych  
od przysięgi w ierności — ius resistendi ecclesiasticum . Reform atorzy: 
Luter, Calvin, Z w ingli przyznaw ali to- prawo zależnie od sytuacji. N ie 
ujm ow ali jednak tego w yraźnie. Później „polityczna teologia” uznaw ała  
bellum  iustum . W edług racjonalistycznego prawa natury w  X VII i 
X V III w. tylko w  konieczności było to dopuszczalne. W edług poglą­
dów X V III i  X IX  w. zabrakło podstaw  praw nych i teologicznych. Obe­
cnie różnią się poglądy teologów  ew angelick ich  i katolickich. W osta­
teczności dopuszczalne byłoby stosow anie ius resistendi. Łączy się z 
tym  chrześcijańska solidarność i pomoc braterska. A utor zastanaw ia  
się nad jej form am i i granicam i.

A ktualna jest obszerna rozprawa: M. H e c k e i ,  Säkularisierung  — 
Staats-kirchenrechtliche A spekte  einer um strittener K a tegorie50. Punkt 
w yjścia  stanow i fakt sekularyzacji dóbr kościelnych w  Niem czech. Autor 
rozważa sekularyzację jako problem  prawa. Opiera się na decyzjach  
sądow ych i na doktrynie. Szerzej om aw ia problem y: przysięgi, nauki 
relig ii i chrześcijańskiej szkoły w spólnej. Przytacza zjaw iska sekula­
ryzacji. Zajm uje się problem em  sekularyzacji dóbr. D alsze tem aty to 
kościelno- polityczny odcinek debaty sekularyzacyjnej i n iem ieckie  
prawo w yznaniow e, krytyka kościelna sekularyzacji i w alka o dechry- 
stian izację społeczeństw a, katolicyzm  a liberalizm . W III rozdziale czy­
tam y o kulturno-politycznym  odcinku debaty sekularyzacyjnej, o pod­
staw ach filozoficznych — H egel i i., o tendencjach sekularyzacyjnych  
i ich realizacji w  praw ie państw a oraz w  debatach kościelnych i par­
lam entarnych, o spraw ach szkolnych, o kulturkam pfie, o problem ie na­
rodu i o socjaliźm ie. N astępny rozdział traktuje o sekularyzacji jako 
o kategorii w  naukach hum anistycznych, społecznych i w  teologii. D al­
sze zagadnienie to profil i funkcja naukow o-praw nego pojęcia sek u -

58 ZRG-KA LIX(1973) 383—416.
59 ZRG-KA LXVI(198;0) 1—163.
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laryzacji w  praw ie obow iązującym : fakt i norma, konkordancja i dia- 
staza sekularyzacji praw nej i pozapraw nej, typizacja, struktura norm  
ram ow ych, res m ixtae, konkordaty, sekularyzacja i  parytet. W końcu  
zastanaw ia się autor nad pojęciem  sekularyzacji w  h istorii prawa: da­
w na Rzesza, okres konfesyjny, sekularyzacja ze w zględów  religijnych  
i św ieckich, państw o terytorialne, konstytucja Rzeszy, otw arcie re li­
gijne praw a państw ow ego w  okresie ośw iecenia, tolerancja, pojęcie  
korporacji. R ozprawa ujm uje rzecz syntetycznie pod kątem  praw a n ie­
m ieckiego. W ięcej pośw ięca uw agi protestantom . Szczególnie in tere­
sujące są rozdziały o rozw oju historycznym  i o sekularyzacji w  praw ie  
obow iązującym .

E. Państw o i Kościół

Z historii stosunków  m iędzy państw em  a K ościołem  znajdujem y w  
10 rocznikach czasopism a 6 rozpraw. W tym  jedna drukowana jest 
w  dwóch tom ach. Są to studia nad problem am i raczej szczegółow ym i.

N ow e ustalenia o synodach państw ow o-kościelnych  w e Frankonii za­
w iera artykuł: J. J a r m u t ,  Bonifa tius und  die fränkischen R eform ­
konzilien  (743—748)60. A utor stwierdza, że Concilium  Germ anicum  i 
synody w  Estinnes i  Soissons w  743/744 r. stanow ią jedność. N ie było  
natom iast, jak podaje teza tradycyjna, synodu ogólnofrankońskiego w  
r. 745 i 747. Św iadectw a W illibalda w  V ita Bonifacii, że quater syno­
dale factum  est concilium , należy czytać „quatenus”. W r. 748 było  
zebranie biskupów  w  Düren o nieustalonym  charakterze. Stw ierdzen ia  
te otw ierają perspektyw y now ego opracow ania stosunków  papiesko- 
-frankońskich i dają w gląd  w  w ew nętrzną sytuację państw a za rządów  
K arlom ana i Pepina. A rtykuł stanow i w kład do w yraźniejszego zary­
sow ania obrazu stosunków  w e Frankonii w  czasach po śm ierci Karola  
M artela a przed koronacją Pepina.

N ieco ogóln iejszy charakter ma rozprawa: M. B r e c h t ,  Die gem e­
insam e Politik der Reichsstädte und die R efo rm a tio n 61. Praca rozpo­
czyna się om ów ieniem  literatury na tem at postępów  reform acji w  m ia­
stach Rzeszy. W następnym  rozdziale czytam y o losach spraw y pro­
testantów  w  m iastach na sejm ie w  Norym berdze w  1524 r. — w y ­
w alczenie tolerancji dla kazań reform acyjnych i przechodzenie m iast 
na now e w yznanie. Poza tym  odbyły się sejm y m iast w  Spirze w  lipcu  
1524 r. i w  U lm  6—12 X II 1524 r. Zaczęła się w tedy  tw orzyć w czesna  
teologia m iasta Rzeszy. W nioski n ap ływ ały  z poszczególnych miast. 
Sejm  R zeszy w  Spirze w  1526 r. dał okazję do w ystąp ień  na tym  
zebraniu m iast R zeszy w  spraw ach w yznaniow ych. W dalszym  ciągu  
om aw ia autor politykę religijną m iast R zeszy po sejm ie w  Spirze w

ZRG -KA LXVQ979) 1—26.
61 ZRG-KA LXIII(1977) 180—263.



282 K om unikaty [42]

1526 r. W krótce po tym , gdyż po sejm ie R zeszy w  1629 r. nastąpiło  
rozw iązanie jedności m iast Rzeszy. Rozprawa pozw ala stw ierdzić, na ile 
protestantyzm  w  N iem czech był „fenom enem  m iejsk im ”. Bez udziału  
m iast byłaby reform acja w  N iem czech jak przed r. 1524 zjaw iskiem  
na obszarach elektora saskiego i po r. 1526 — na nielicznych tylko  
terytoriach. N a skutek nacisku spraw  politycznych i w yznaniow ych  
m iasta R zeszy n ie m ogły kontynuow ać sw ej roli w  szerzeniu protestan­
tyzmu.

C iekaw y rozwój relacji m iędzy dwom a w yznaniam i w  w iekach  
X V II—X IX  pod kierow nictw em  w ładz państw ow ych na terenie jed­
nej m iejscow ości przedstaw ia obszerna rozprawa: G. May, D ie S i­
m ultankirche in  Zw eibrücken vornehm lich zur Zeit des B ishofs Jo­
seph Ludw ig Colmar von M ainz (1802—1818) 62. W pierw szej części poda­
je autor ogólne podstaw y praw ne i historyczne sym ultanności: pocho­
dzenie, podm iot prawa, zakres, przedm iot używ any, obow iązki, spory, 
zm iana i likw idacja. Rozdział II traktuje o praw ie sym ultanności w  
k sięstw ie  Zweibrücken, o stosunkach państw ow o-praw nych, dynastycz­
nych i w yznaniow ych do czasu przejęcia tego terytorium  przez dyna­
stię K leeburg i pod panow aniem  francuskim  w  czasie okupacji k się­
stw a przez aliantów . W dalszym  ciągu podaje autor uzasadnienie sim ul- 
taneum  w  kościele św. A leksandra w  Zweibrücken: stan faktyczny, 
edykt z 21 X II 1684 w  zastosow aniu do w ym ienionego kościoła. N a­
stępnie — um ocnienie sim ultaneum , pokój w  R ijsw ijk, stanow isko sta­
nów  protestanckich, zakw estionow anie k lauzuli art. IV edyktu w  od­
n iesien iu  do Z w eibrücken i list posła francuskiego' do sejm u Rzeszy 
w  Ratysbonie. Inny był' los sim ultaneum  w  XVIII w. pod panow aniem  
szw edzkim  aż do inw azji francuskiej. D alszy ciąg rozprawy podaje o 
uregulow aniu sim ultaneum  pod panow aniem  Francji: ustaw odaw stw o  
rew olucyjne, konkordat i artykuły organiczne oraz pod panow aniem  
baw arskim  — przy stosow aniu odm iennego praw odaw stw a. — Część 
druga zaw iera najpierw  kw estie  szczegółow e jak spory o używ anie  
dzw onów  i organów. N astępnie próby zakończenia sim ultaneum  przez 
zbudow anie kościoła katolickiego w  ruinach zamku — w alka o p lan bu­
dow y i opór prefekta oraz w  końcu zniesienie sim ultaneum  przez zapła­
tę  pieniężną ze strony gm iny ew angelicko-reform ow anej i opróżnienie 
kościoła św. A leksandra przez katolików . Odrębny etap stanow iło sim ul­
taneum  katolików  i starokatolików  w  kościele św. Karola. W niosek jest 
krótki: dośw iadczenie m im o zabiegów  w ładz św ieckich  dało w ynik i 
ujem ne. Sim ultaneum  nie służy zgodzie i m iłości m iędzy w yznaniam i.

Na w zm iankę zasługuje artykuł o charakterze szczegółowym : H. Lep­
per, R eichsstadt und K irche — D ie A useinandersetzungen um die 
V erfassung des A achener Sendgerichts im  Zeitalter der Reform ation

52 ZRG-KA LXI(1975) 258—323 i LXII(1976) 279—346.
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und G egenreform ation83. W ym ieniony już w  r. 1253 sąd synodalny w  
A achen składał się z archiprezbitera, proboszczów  i 7 ław ników  św iec­
kich. W r. 1331 skoctyfikował on sw oją  procedurę. Otrzymał w  r. 1488 
prawo sądzenia spraw  testam entow ych. Na skutek napływ u protestantów  
cofnięto mu w  r. 1567 prawo sądzenia tych spraw. W yłonił się problem  
z obsadą stanow iska ław ników  św ieckich. Rada m iejska chciała uzy­
skać zw ierzchność nad Kościołem . W r. 1572 zaw arto ugodę m iędzy są­
dem  .synodalnym  a radą m iejską. P artia protestancka w  radzie żądała  
rozszerzenia w p ływ u  na obsadę członków  sądu. Na skutek tego sąd 
synodalny zaprzestał sw ej działalności. D opiero restauracja k atolick ie­
go zarządu m iasta w  1598 r. spow odow ała przyw rócenie sądu syno­
dalnego. Zawarto w  r. 1604 konw encję w  spraw ie katolickich ław n i­
ków  i kompetąntoji sądu. Czynny był ten  sąd do 1794 r.

III W nioski końcow e

W zw iązku z przygotow yw aniem  w ydania I tom u oddziału kanoni- 
stycznego Z eitschrift der S avigny-S tiftung  fur R echtsgeschichte po­
w sta ła  polem ika w  korespondencji m iędzy U lrichem  Stutzem  a R udol­
fem  Sohm em  na tem at m ożliw ości posługiw ania się praw em  w  K o­
ściele. R. Sohm  tw ierdził, że z E w angelii nie m ożna w ydedukow ać po­
rządku praw nego i że dlatego w  K ościele C hrystusow ym  kierującym  
się porządkiem  zbaw ienia n ie  może być prawa, które przecież należy  
do porządku innego poziom u — naturalnego. Jest rzeczą n iem ożliw ą, 
aby w prowadzać porządek praw ny do K ościoła Chrystusowego. Gdy w  
r. 1910 synod generalny pruskiego K ościoła krajow ego uchw alił w  zw ią­
zku ze spraw ą pastora Jatho ustaw ę przeciw  błędnym  naukom , zreda­
gow aną przy w spółudziale praw nika W ihelm a Kahla, pisał R. Sohm, 
że prawo nie m oże w kraczać do dziedziny w iary u duchownego. W ła­
dza kościelna może najw yżej stw ierdzić, iż w iara danej osoby nie od­
pow iada w ierze K ościoła krajowego.

Przeciw ne było stanow isko U. Stutza. U czył on, że K ościół w iąże w  
sensie prawa w  celu  spraw ow ania  kultu  Bożego tych, którzy zgodnie 
przyjm ują objaw ienie chrześcijańskie. D latego K ościół jest zorganizo­
w aną społecznością ludzi i k ieruje się praw em , które jest czym ś p ier­
w otnym  i niezbędnym  dla każdej zorganizow anej grupy ludzkiej. W 
K ościele realizuje się prawo korporacyjne. W spraw ie ustaw y przeciw  
błędnym  naukom  pisał U. Stutz, iż K ościół w in ien  w ystępow ać dla za­
chow ania w iary za pomocą środków  praw nych i że on sam  zajm uje 
stanow isko w ięcej „praw icow e” niż W. Kahl.

Pom im o w yraźnych przeciw ieństw  doktrynalnych R. Sohm  pozosta­
w ał w  serdecznej korespondencji z U. Stutzem . Podkreślał, że jest 
przeciw ny relaizow aniu idei korporacyjnej w  Kościele. O świadczał, że 
nie będzie m ógł iść za sztandarem  podnoszonym  przez U. Stutza m i­

68 ZRG-KA LXVI(1980) 371—392.



284 Kom unikaty [44]

mo uznania dla jego osiągnięć naukow ych. Projektow i podjęcia now ego  
dzieła w  postaci oddziału kanonistycznego Z eitschrift der Savigny-  
-S tiftung  fü r  Rechtsgeschichte  będą jednak tow arzyszyć jego najlepsze  
życzenia i nadzieje 64.

Teoria R. Sohm a o przeciw ieństw ie m iędzy chrześcijaństw em  a pra­
w em  n ie przyjęła się  w  nauce. N atom iast poglądy U. Stutza okazały  
się  zw ycięskie. Św iadczy o tym  66 tom ów  oddziału kanonistycznego. 
L inia w ytkn ięta  przed 70 la ty  została w  pełn i utrzym ana nie tylko  
do śm ierci U. Stutza w  1938 r. a le m imo nacisków  ze strony reżim u  
nazistow skiego, m imo w arunków  w ojennych oraz zm ian pow ojen­
nych — po dzień dzisiejszy. U trzym ał się charakter czysto naukow y  
i apolityczny czasopism a. Poziom  prac jest bez przerw y w ysoki. A utorzy  
rozpraw i przyczynków  k ład li nacisk na ukazyw anie początków  in sty ­
tucji praw a kanonicznego, ich rozw oju w  ciągu w ieków  i czynników , 
które tę ew olucję przyspieszały lub ham ow ały. O dkryw ali now e tere­
ny badań i zajm ow ali postaw ę otw artą na dalsze poszukiw anie praw dy  
historycznej.

Po przeczytaniu rozpraw  i przyczynków  w  10 ostatnich tom ach m oże­
m y stw ierdzić, że poziom  prac drukow anych w  oddziale kanonistycz- 
nym  czasopism a jest nadal w ysoki. Spośród rozpraw m ożna w ytypow ać  
jako cenniejsze i obszerniejsze: K. G a n z e r ,  Z ur Beschränkung der 
Bischofsw ahl au f die D om kapitel, L. Fow ler, Innocent Uselessness in  
C ivilian and Canonist Thougt, G. Rauch, Das M ainzer D om kapitel in  
der N euzeit, M. Brecht, Die gem einsam e P olitik der Reichsstädte und  
die Reform ation, K. Schlaich, M aioritas-protestatioitio in  partes-corpus  
Evangelicorum , G. M ay, Die S im ultankirche in  ZweibrücKen, M. H ec­
kei, Die Säkularisierung. Poza tym  ogół artykułów  dotyczących źródło­
znaw stw a i prac n aśw ietlających  problem y szczegółow e stanow i cenny  
m ateriał do przyszłych rozpraw o charakterze syntetycznym .

N a pytanie postaw ione przez L. W inow skiego w  odniesieniu do 
w cześniejszych  tom ów  czasopism a, czy przyczyniają się one do stw o­
rzenia w iększych  syntez, należy w  odniesieniu do ostatnich 10 rocz­
n ików  odpow iedzieć tw ierdząco. Przykładem  takiej syntezy historycznej 
praw a kościelnego jest oparte na w ynikach m.i. w cześniejszych  tom ów  
czasopism a dzieło: H. E. F e i n e ,  Kirchliche Rechtsgeschichte, Die 
Katholische Kirche, które ukazało się w  5 w y d a n ia ch os. P otw ierdze­
niem  w artości naukow ej oddziału kanonistycznego czasopism a jest także 
ponow ne w ydanie początkow ych tom ów  I—XVII, W eimar 1911—1928 
jako R eprint — Leipzig 1964. Można zaryzykow ać zdanie, że i ostatnie  
10 roczników  zasługuje, aby w  razie w yczerpania nakładu w ydać je 
ponow nie.

64 G. L e a s e ,  Der Nachlass R udolf Sohm s, ZRG -KA LXI(1975) 367, 
373—375.

65 Ostatnie w  Böhlau Verlag, K öln—Graz 1972 ss. 788 w  dużej ósem ­
ce.


